
Nr. 28. Poznań, środa, 17 lipca 1929. Rocznik 10.

Organ Związku Organizacyj Przemyślu Graficznego i Wydawniczego w Polsce
z  s ie d zib ą  w W a rs za w ie ,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego
Telefon nr. 25-55 — Redakcja i Administracja: Poznań, Stary Rynek 4. — P. K. O. Poznań 202868

Roczne Walne Zebranie1
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Wojew. Poznańskie 

z siedzibą w Poznaniu
odbędzie się

w sobotę, dnia 27 lipca 1929 r.
w  p o łu d n ie  o  god z in ie  12-tej 

w lokalu posiedzeń Korporacji w Poznaniu, Stary Rynek 4.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie za rok ubiegły 1928/29
3. Sprawozdanie rachunkowe.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
6. Uchwalenie budżetu na rok 1929/30.
7. Wybór uzupełniający Zarządu.
8. Wnioski członków (winne być nadesłane na piśmie 10 dni przed Walnem Zebraniem).
9. Wnioski Zarządu:

a) Zajęcie stanowiska wobec projektu Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej w sprawie 
przepisów o bezpieczeństwie i higjenie w drukarniach i litografjach.

b) Unormowanie sprawy uczniowskiej.
c) O  zwrot kosztów kolejowych dla członków Zarządu z prowincji.

10. Wolne głosy.
P o zebran iu  w sp ó ln e  zw ied zen ie  W ystawy.**)

Zarząd:
Gdward G awłowski, śBoleław ‘W iniew icz, J a n  SKuglin, (Sdward ZKręglezvskir

p re ies. w iceprezes. sekretarz. skarbnik.

Franciszek SKusz, ^Kazimierz Z ię tow sk i—Inowrocław, J ó z e f  Jondro  — Ostrów, J ó z e f  ZKawaler—Szamotuły,
radny. radny. radny. radny.

*) § 13. Dla prawomocności W alnego Zebrania wymagaDą je s t  obecność przynajm niej połowy członków. W  razie nieprzybycia dostatecznej liczby

proszeni są  o zgłoszenie ilości osób, ew entualnie 
uzyskania zniżki na bilety wstępu.
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„Piękna Książka" a PWK.
Dział „P ięknej K siążki" n a  W ystaw ie w P o zn a­

n iu  obejm uje tw órczość arty sty czn ą  n a  polu  wydaw - 
niczem  w dziesięcioleciu  O drodzonej Ojczyzny.

Rok 1918 — s ta ł się tu  m om entem  przełom ow ym  
ta k  sam o, jak  i w innych  dziedzinach  życia k u ltu ra l­
nego Polski.

K siążka, k tó ra  przez d ług i okres n iew oli m u sia ła  
pełn ić ciężką służbę ideow ą, po lityczną i społeczną, 
k s iążk a  — m an ife st narodow y i b roń  w w alce z w ro­
giem , k siążka , k tó re j zew nętrzny  w ygląd p rzes łan ia ła  
i zab ija ła  często w aga treśc i i jej posłann ic tw a, zdo­
by ła  sobie n a  nowej p łaszczyźnie życia praw o do 
p ięknej form y. Zaś rozkw it pow ojennej p rodukc ji 
i  m ożność realizacy j a rty sty czn y ch  otw orzyły nowe 
perspek tyw y  n a  rozwój ta k  w ażnej d la  n a ro d u  g a­
łęzi sztuki.

M om ent ten  w sztuce polsk iej zbiegł się z a n a ­
logicznym  przełom em  n a  szerszym  teren ie  k u ltu ry  eu ­
ropejsk iej.

Po epoce m asow ej p ro d u k c ji XIX-go w ieku, — 
po czasach  obn iżen ia poziom u artystycznego  przy 
m echan izac ji w ytw órczości — n astęp u je  rozkw it fo r­
my, a  z n im  ren esan s  p ięknej książk i. Daje ona  w no­
wej sw ej estetycznej postaci rea lizac ję  w ysiłku  zbio­
row ego a r ty s ty  i rzem ieśln ika , łącząc h arm o n ijn ie  
w artość dzieła sz tu k i p lastycznej z zaw artośc ią  lite ­
rack ą . W y m ag an ia  w spółczesnego k u ltu ra ln eg o  czy­
te ln ik a  n ie m ogą się już pogodzić z n iew spółm ier- 
nością  w artośc i lite rack ie j k siążk i i jej w yglądem , 

^pozbawionej w arto śc i arty stycznej. D opiero rów no- 
rzędność odrębnych  w artości — analogiczny  poziom  
treśc i i fo rm y d aje  sum ę doskonale estetycznego 
w rażenia .

R ozkw it arty stycznej p ro d u k c ji w ydaw niczej jest 
jed n ą  z gałęzi rozw ija jącego  się obecnie z ta k ą  ży­
w otnością  p rzem ysłu  i rzem iosła  zdobniczego. Bogac­
tw o zaś rozgałęzień  i w ysoko p o su n ię ta  spec ja lizacja  
oraz fachow e podstaw y  tej dziedziny w ytw órczości

artystycznej, ró w n o u p raw ia ją  elem enty, z k tó rych  
sk ład a  się p ięk n a  całość.

S tąd  — przy  rea lizac ji sza ty  zew nętrznej k siążk i 
ró w n ą wagę m a ją  w szystkie czynnik i: pap ier, jego 
g atunek , ko lor i fo rm at, kom pozycja i u k ład  ko lum ­
ny, rozm ieszczenie i w ielkość ty tu łów , kolor farby  
d ru k a rsk ie j i czystość d ru k u , ozdobnik, in ic ja ł i i lu ­
strac ja , ok ładka, w yk lejka  i op raw a — re zu lta ty  wy­
siłków  całego szeregu pracow ników , sk ład a jące  się 
n a  a rtyzm  dzieła.

K siążka skom ponow ana jako  całość, obm yślona 
i w y k o n an a  z upodobaniem  i n ak ład em  w ysiłku  
przez ludzi o w ysokiem  poczuciu  estetycznem  — sta je  
się w ten  sposób n a  nowo dziełem  sztuki, k tó rem  by­
ła  w czasach poprzedzających  b an a ln y  kanon  tan ie j 
w ytw órczości m asow ej.

W  Polsce działa lność arty sty czn a  plastyków , d ru ­
k arzy  i w ydaw ców  rozpoczęła się już w pierw szych 
la tach  XX-go w. W sp an ia ła , ró żn o stro n n a  twórczość 
S tan is ław a  W yspiańskiego, znakom itego rysow nika 
i re fo rm a to ra  w dziedzinie g ra fik i książkow ej, daje 
początek  całej szkole k rak o w sk ich  ilu s tra to ró w  
z B ukow skim , D ębickim , Fryczem , M ehofferem  i P ro- 
cajłow iczem  n a  czele.

A nalogiczny ru c h  ogniskow ała n a  teren ie  w a r­
szaw skim  n iezap o m n ian a  „C him era" M iriam a. Po 
k ilko le tn ie j p rzerw ie w ojennej, z przełom em  politycz­
nym , ze zm ian ą  w arunków  w ytw órczości graficznej 
i książkow ej — przychodzą in n e  w ym agania , nowe 
p rąd y  i style.

Główny nac isk  k ładzie  się n a  form ę i kom pozy­
cję, n a  p lan  i budow ę kolum , n a  w artości ściśle g ra ­
ficzne czcionek i ilu s trac ji. N ierozerw alną sta je  się 
w spó łp raca a r ty s ty  i d ru k a rza . S tro n a  techn iczna 
rzem iosła  d ru k a rsk ieg o  i w ytw órczości w ydaw niczej 
zaczyna w ym agać w iedzy fachow ej i w yklucza dyłe- 
tan tyzm .

Zdobnictw o książkow e sta je  się gałęzią  n au cza­
n ia  artystycznego  i terenem  b ad ań  i odkryć. P o w sta­
ją  w W arszaw ie  „K ursy zawodowe k sz ta łcen ia  grafi-

BARBARA BOGUSŁAWSKA. 3)

Cech drukarzy w Krakowie 
w XVII i XVIII wieku.

Zależność właścicieli d ru k arń  krakow skich od u n i­
w ersytetu  datu je  się od r. 1539, w którym  to roku  król 
orzekł, iż tak  sam o jak  zagranicą tak  i w Polsce d ru k a­
rze i księgarze jako następcy daw nych scriptores i sta- 
tionares podlegać m ają  rektorow i. W rzeczywistości 
jednak  uniw ersy tet chętnie przekazyw ał sądownictwo 
nad  d rukarzam i sądom  m iejskim , do k tórych jako do 
bardziej kom petentnych zw racali się ze skargam i typo- 
grafowie, opierając się na  swoim przyw ileju w ważnych 
m om entach tylko.

Odrębności przem ysłu drukarskiego, które nie dopu­
ściły do utw orzenia się cechu, były równocześnie przyczy­
ną pow stania organizacji innego typu — organizacji p ra ­
cowników drukarsk ich . Z chw ilą gdy stopień czeladnika 
był najw yższym  szczeblem możliwym do osiągnięcia 
um iejętnością lub wiedzą — czeladź zaczęła tworzyć od­
rębną całość zain teresow aną swojemi praw am i i w skutek 
tego pow stały dwie grupy o sprzecznych interesach, to 
jest pracow ników  i właścicieli d rukarń . Przepaść zwię­
kszało dążenie czeladzi do zniesienia starych  i przesta­
rzałych form życia cechowego, które chociaż nie zabezpie­
czone w drukarstw ie praw am i oficjalnie przyjętem i, m u­
siały  wywierać duży wpływ na  kształtow anie się stosun­
ków wewnętrznych.

Związki czeladzi pow staw ały zresztą już i w innych 
zawodach w początkach w ieku XVI jako organizacje 
o charakterze sam orządowym . Isto ta  była ta  sam a jak  
organizacji robotniczych — reak c ja  przeciw wyzyskiwa­
niu  pracy i obrona upośledzonej większości przeciw  uprzy­
wilejowanej mniejszości. Związki czeladzi m usiały mieć 
sta tu ty  zatwierdzone przez m ajstrów  i zostaw ały pod ich 
opieką i kontrolą, ponieważ jednak nie było sam oistnej 
organizacji drukarzy, a więc pracujący w drukarn iach  
m usieli być zależni od wspólnej wyższej władzy rek tora  
uniw ersytetu  krakowskiego.

III.

jK istorja przyw ilejów  cechu drukarzy w  ^Krakowie.
Za początek istn ien ia  cechu drukarzy  w Krakowie 

m ożna uw ażać rok 1675, to jest rok n adan ia  im  przyw i­
leju przez ówczesnego rek to ra  akadem ji krakow skiej 
Szymona S tan isław a Makowskiego. Przyw ilej ten sk ła ­
dający się z trzynastu  punktów  zakreśla ram y początko­
wej organizacji cechu. Dzieli członków na  odrębne kate- 
gorje w zależności od um iejętności i ilości la t należenia 
do cechu. Oprócz tego nadaje całem u ugrupow aniu tow a­
rzyszy kunsztu  drukarskiego przywilej niezależności od 
sądów m iejskich i grodzkich, którym  ówcześnie podlegały 
wszystkie cechy rzemieślnicze. O dalszym  rozwoju orga­
nizacji w ew nętrznej cechu mówią tak  zwane: „Punkta 
pierwsze". Z którego roku pochodzą nie m am y danych, 
ponieważ jednak  są one podpisane przez rek to ra  Szymona 
Stanisław a Makowskiego, to jest tego samego, co przywi-
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ków" — k u rs  g ra fik i książkow ej przy  w arszaw sk ie j 
Szkole Sztuk  P ięknych . A dam  P ó łtaw sk i i L udw ik  
G ardow ski są  p io n ieram i cennych pom ysłów  i re ­
form  w dziedzinie czcionki i jej uk ład u . P ow staje  
p iękn ie  w ydane pism o „G rafika Polska". Owocną 
działa lność p ropagandow ą i w ydaw niczą p row adzą 
na  teren ie  w szystk ich  w iększych m ias t po lsk ich  To­
w arzystw a B ibljofilskie, k tó re były rów nież in ic ja to ­
ra m i trzech  zjazdów  bibljofilów  — w K rakow ie, W a r­
szaw ie i Lwowie.

P odniósł się także wysoko w osta tn ich  la tach  po­
ziom  d ru k a rs tw a  polskiego, dzięki dużym  w ysiłkom  
pow ażnych oficyn k rak o w sk ich  i w arszaw sk ich , 
lw ow skich i poznańskich . W obec rozw oju  i bogac­
tw a  sam ego d ru k u  zm ien ia się do pew nego sto p n ia  
ro la  ilu s tra c ji w książce. P rzesta je  ona być ty lko  do­
datk iem  i p lastycznym  załącznik iem , ale w chodzi ja ­
ko jeden z rów norzędnych  elem entów  do całości 
książki. W yn ika stąd  rozkw it ilu s tra c ji  czarnej, g ra ­
ficznej, będącej w zw iązku z ogólnym  rozw ojem  g ra ­
fik i w  Polsce. W  tej zaś dziedzinie lito g rafji jako  
tech n ik a  bardziej im p resy jn a  u stęp u je  m iejsca  drze­
w orytow i i ry su n k o w i k reskow em u. Jako  now y ro ­
dzaj ilu s tracy jn y  p o jaw ia  się tak że  fo tom ontaż.

Zależnie od in dyw idualnośc i a rty sty , d ru k arza , 
czy w ydaw cy, a  także od treśc i książk i, zaznaczają  
się w p ro d u k c ji książkow ej pew ne zasadnicze typy 
w ydaw nictw .

M am y więc k siążk i o ch a rak te rze  w yłącznie d ru ­
karsk im , gdzie w rażenie estetyczne w yw ołuje jedynie 

sforma u k ła d u  ko lu m n y  i czcionki z rzad k iem i kom ­
b in ac jam i in ic ja łów  lub ty tu łów  kolorow ych. Ten 
typ zachow ują  w ydaw nictw a B ibljofilów  i d ru k i 
W. Łazarskiego. Do innego ro d za ju  na leżą  w ydaw ­
n ic tw a  archaizow ane, w zorow ane n a  pew nym  sty lu  
h istorycznym  i u trzy m an e  w cha rak te rze  epok ub ie­
głych — podobną sty low ością odznacza ją  się także 
w ydania , jak : S. W asylew skiego „K lasztor i K obieta" 
i „S ztam buch"; „Jagn ieszka"  P aw likow sk ich  i inne.

Do trad y cy j im presjon istycznych  naw iązu je  prze- 
dew szystk iem  w sp an ia ła  m onografja  W yspiańsk iego

pośw ięcona jego dziełu  arty stycznem u. W obec bo­
gac tw a tw órczości m ala rsk ie j, podanej w doskona­
łych rep ro d u k cjach , czysto graficzne w alory  książk i 
schodzą tu  jedynie do ro li koniecznych uzupełnień.

Szkice litograficzne pełne w dzięku  i b raw ury , 
a  nie skom ponow ane z d ru k iem  i w ym iarem  książk i 
zdobią „B ajki" ilu stro w an e  przez S ichulskiego. 
W  „Genezie z D ucha" Słow ackiego p rzerzy stą  ja sn ą  
kolum nę d ru k u  zam y k ają  litograficzne im presje  
F ran c iszk a  Siedleckiego.

Inny  ch a ra k te r  m a ją  czarno białe p lansze W acła­
w a Borow skiego do „A nhellego". D ekoracyjność 
i ry tm ik a  tych  kom pozycyj syn te tyczn ie .i z poetycką 
p ro sto tą  u jm u je  w ram y  p lastyczne treść, p odaną 
w doskonałej szacie d ru k a rsk ie j.

R ozkw it drzew orytu , ta k  ch a rak te ry sty czn y  d la 
ostatn iego  ok resu  naszej sz tuk i znaczy się i w dzie­
dzinie k siążk i św ietnem i i licznem i pozycjam i. N a 
teren ie p ro d u k c ji d rzew orytniczej w yzw ala się n a j­
m ocniej ten d en c ja  do sztuk i ludow ej, do daw nych 
drzew orytów  i rzeźbionych kapliczek, skarbów  b u j­
nego i p rym ityw nego  zdobnictw a.

N ajciekaw szym  przedstaw icielem  tego k ie ru n k u  
jest W ładysław  Skoczylas. W  jego tw órczości ilu ­
stracy jn e j rzeźba d ru k u  łączy się zw arcie z rzeźbą 
ilu s tra c ji i in ic ja łu , ob jaw ia  się jędrność i a rch a icz n a  
p rosto ta  w izji i jej realizac ji. Im ponującem i w yni­
k am i p racy  zdobniczej S koczylasa są  dotychczas trzy  
p iękne książk i: „Puszcza jod łow a" Żerom skiego,
„Legenda" R eym onta i „K lasztor i K obieta" W asy­
lewskiego.

Mniej jedno lite  oblicze, ale zato w iększą skalę 
zastosow ań i m ożliw ości p o siad a  ta le n t E. B artło - 
m iejczyka. C h arak te r ilu s tra c ji i jej sty l zm ien ia się 
u  niego w zależności od c h a ra k te ru  u tw o ru  lite rac ­
kiego. P ro s to ta  drzew orytów  do „D ziada i B aby" 
K raszew skiego d a lek a  je s t w typ ie od w dzięku czar­
nych  sylw etek „ Ja n k a  K om iniarza" i stylow ej em pi­
rowej lekkości i poezji znakom itych  rysunków  k re ­
skow ych, zdobiących w ielkie dw utom ow e ilu s tro w a­
ne w ydanie „Popiołów".

lej z roku 1675, możnaby przypuszczać, że były nadane 
mniejwięcej w tym  sam ym  okresie czasu.

Przyw ilej ten zaw iera jedenaście punktów, w których 
niem a zasadniczych zm ian w organizacji cechu, lecz tylko 
pewne rozszerzenie i uzupełnienie daw nych-praw . P ierw ­
szy przywilej z 1675 roku towarzysze sztuki d rukarsk iej 
uzupełn iają  w roku 1691, częściowo „Punktam i pierwsze- 
m i“, częściowo nowemi przepisam i, form ułując 15 pun­
któw i dają  je do zatw ierdzenia ówczesnemi rektorow i 
uniw ersytetu krakow skiego X. Franciszkowi Józefowi 
Przew orskiem u. P unk ty  te opisane na pergam inie ozdo­
bionym wielobarwnem i m alow idłam i uzyskują w dniu 
22 czerwca 1691 roku jego podpis z pieczęcią uniw ersytetu 
krakowskiego. I odtąd przez każdego z rektorów  aż do 
roku 1790 własnoręcznie podpisywane są na znak zatw ier­
dzenia. Te 15 punktów  są  następnie w roku 1697 jako 
ustaw a podstawowa na  pergam inie przepisane po łacinie 
i w dniu 19 października ręką  królew ską podpisane na 
znak aprobaty i opatrzone pieczęcią królewską.

Przepisy te jednak jako urządzające tylko podsta­
wowe stosunki w cechu drukarzy  nie mogły wystarczyć 
i w życiu wewnętrznem  cechu pow staw ały zagadnienia 
i momenty, na które nie było odpowiedzi w istniejących 
przepisach.

Tak więc gdy za pozwoleniem X. R ektora zeszedł 
się na kongregację 5 sierpnia 1694 roku cech, ustanowiono 
nowe przepisy; w prow adzają one bardziej szczegółowy 
podział członków cechu, stw arzając nową kategorję pół- 
towarzyszy, nakoniec w roku 1747, gdy cech schodzi się 
na  kongregację, 15 stycznia zostaje uchwalone 11 nowych

punktów. P unk ty  te n ie1 w prow adzają żadnych zasad­
niczych zmian, większy nacisk k ładą na odgrodzenie się 
cechu od zewnątrz, oraz rozszerzają i uzupełn iają  istn ie­
jące przepisy. Późniejszych statu tów  cechu już nie po­
siadamy, z tych jednak możemy już zbudować szkielet 
organizacji Towarzyszy Sztuki D rukarskiej.

W pozostałych w cechu papierach znajduje się 
„konnotatka" mogąca nam  rzucić nieco św iatła na dal­
szą h isto rję cechu drukarzy  krakow skich.

K onnotatka 
Expense starających  się o konfirm ację 

P raw a Drukarskiego 
W Roku 1778 podało się p u n k ta  do 

W. J. X. Rektora od nich 4
W Roku 1779 listów pisało się w tym  

interesie do W arszaw y od nich 3 6
Od Ponktów  powtóre po trzy razy 

przepisowanych do W. J.' X. R ektora 6
Podaronek dla P ana  Gieryk w roku 

1780 od listu  24
Odpisanie M em orjału do X. Kame- 

lego i za podaronek 3 15
Za podaronek dla W. P. X. K ołątaia 

od podania M emorjału 8
Powtóre Dnia 15 Maia za podaronek 

tem uż W. J. X. Kołątajowi 6
Sum a-----------

Anno Dom. 1782 Die 22 .o od w ypisania m em orjału  
dla Xięclza Kołątaja.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Str. .264 PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Nr. 28 — 1929

In n e  u tw o ry  Żerom skiego: „W isła“ i „W algierz 
U dały" zyskały  uzupełn ien ie  arty styczne w i lu s tra ­
c jach  Z y g m u n ta  K am ińskiego. I tu ta j  d ru k  oraz 
czarnobiałe  pełne w yrazu  i m ocne rozw iązan ia  ilu ­
s tracy jn e  łączą się w całość ciekaw ą i niezw ykłą.

O grom na w o sta tn ich  czasach  p ro d u k c ja  t. zw. 
„w ydaw nictw  tan ich "  w yw ołuje rozwój kom pozycji 
ok ładek  i ty tu łów . N a polu  tem  ta k  sam o, jak  i w 
dziedzinie ilu s tra c ji  w yróżn ia ją  się T adeusz G ronow ­
ski, E. Jo h n  obok N orblina, G rusa  i innych. N ajw y­
b itn ie jszym  przedstaw icie lem  su p rem aty zm u  w g ra ­
fice książkow ej był m łodo zm arły  a r ty s ta  M ieczy­
sław  Szczuka. P ozatem  rozwój m łodych ta len tów  
graficznych  daje  doskonałe perspek tyw y n a  p rzy­
szłość.

I lu s tra c ja  ko lorow a jak o  uzupen ien ie  k siążk i za ­
w dzięcza swe znaczenie u d o sk o n a len iu  tech n ik  re ­
p rodukcy jnych , w prow adzen iu  ofsetu, barw nej i jed ­
nobarw nej ro to g raw u ry  i kolorow ego św ia tło d ru k u .

N a czoło ilu s tra to ró w  w ysuw a się tu  odrębny 
i żyw iołow y ta le n t Zofji S try jeń sk ie j, au to rk i ilu s tra -  
cyj do „ Ja k  b ab a  d jab ła  w yonacyła" T etm ajera , do 
„K ołend" i „P asto ra łk i" , do „M onachom achji" K rasic­
kiego, „B ajek" Sieroszew skiego, „Rym ów dziecię­
cych" Iłłakow iczów ny.

Twórczość tej a r ty s tk i, siln ie  zw iązana ze sz tu k ą  
ludow ą, ja k  w iększość poczynań  arty stycznych  w P o l­
sce dzisiejszej doby, jes t wciąż św ieżem  i niew yczer- 
panem  źródłem  fan taz ji i p iękna.

Nowerni i n iezw ykle cennem i pozycjam i w obec­
nej p ro d u k c ji książkow ej są dw a w span ia łe  w ydaw ­
n ic tw a  dw utom ow e: „Popioły" Żerom skiego i „Chło­
pi" R eym onta. P rzy  p ięknej h a rm o n ji p ap ie ru  i d ru ­
k u  łączą one w jed n ą  całość p racę  podw ójną i lu s tra ­
to ra  graficznego i a u to ra  p lansz barw nych . W  „Po­
p io łach" ry su n k i B artłom ie jczyka w y b ija ją  się n a  
p lan  p ierw szy  — wobec m niejszej ilości p lansz B oru- 
cińskiego i n a d a ją  jedno lity  ch a ra k te r  książce. 
W  „C hłopach" b arw n y  im presjon izm  ak w are l Apo- 
lon jusza  K ędzierskiego m a przeciw w agę w surow ej 
graficzności w ycinankow ych  ozdobników  Z. K a­
m ińskiego.

O sta tn im  etapem  arty stycznym  w p rodukc ji 
k siążk i jes t o k ładka, k la m rą  zam y k a jąca  zbiorow ą 
p racę a r ty s ty  i rzem ieśln ika .

In tro lig a to rs tw o  polskie zaw dzięcza swój w yso­
k i poziom  arty sty czn y  i b u jn y  rozkw it głów nie p racy  
R. Jah o d y  w K rakow ie, F. R adziszew skiego, J. Rec- 
m an ik a  i Z. D ębickiej w W arszaw ie, B. L en a rta  
w W iln ie  i A. Sem kow icza we Lwowie.

T ak  pow sta je  w tru d n y ch  w a ru n k ach  dzisiej­
szego życia — z n a tch n ie n ia  p isarza, z pięknego p a ­
p ieru , szlachetnej czcionki, z p racy  w ydaw cy, zecera, 
i lu s tra to ra , in tro lig a to ra  — p ięk n a  k s iążk a  polska. 
P ow stan ie  jej w ym aga w dzisiejszych w a ru n k ach  
ogrom nego w ysiłku  i n a k ła d u  m yśli i pracy.

Ale w brew  m ylnem u m n iem an iu  ludzi n iew ra ­
żliw ych n a  p iękno  form y, k s iążk a  ta  nie jes t i n igdy  
n ie będzie n iepo trzebnym  zbytkiem  i zbędnym  w y­
kw item  w yrafinow anej k u ltu ry . P rzeciw nie — w w a­
ru n k a c h  naszych, gdzie ta k  tru d n e  jest o rzen ikan ie  
w pływ ów  arty sty czn y ch  do ogółu — p ięk n a  książk a  
w ty siącach  egzem plarzy  rozchodząca się po k ra ju , 
pełn i ro lę p io n ie ra  sz tu k i polskiej — zasp o k aja  głód 
a rty sty czn y  czyteln ika. P o w sta ła  z w spó łpracy  pol­
skiego tw órcy  z po lsk im  rzem ieśln ik iem  — iako w y­
k w it N orw idow skiej „Nowej w Polsce sz tuk i"  u ra s ta  
do znaczen ia  niezbędnego czynnika k u ltu ra ln eg o  roz­
w oju narodu . - Ja kó b  SKortkozuicz

Warszawski przemysł graficzny 
na Powszechnej Wystawie Krajowej.

i i .

W  przeciw ieństw ie do innych  firm , eksponaty  
k tó rych  są rozm ieszczone zbiorowo i rozrzucone po 
różnych szafkach, — firm a

Zakłady Graficzne B. Wierzbicki i S-ka
eksponaty  sw e um ieściła  w jednym  sto isku , w pięciu  
szafkach  za szkłem . D aje to m ożność obejrzenia cało­
k sz ta łtu  p rodukc ji tych  zakładów , k tóre p o siad a ją  
p raw ie  w szystk ie najw ażniejsze działy rep ro d u k cji 
g raficznej, a m ianow icie: d ru k a rn ię  ilu s tracy jn ą , l i­
tog raf ję, rysow nię, offset, cynkografję, in tro lig a to r- 
nię, wreszcie działy  specjalne —- fotolitografję, aero- 
g rafję  oraz traw ia rn ię  szyldzików  m etalow ych.

N a pierw szy  rz u t oka w idać serję banknotów  
P olskiej K rajow ej K asy Pożyczkowej, opiew ających 
n a  sum ę 100, 500 i 1000 m arek  polskich. Są to p ierw ­
sze ban k n o ty  Odrodzonej Polski, w ykonane w zak ła ­
dach  g raficznych  B. W ierzbick i i Ska. N astępnie w i­
dać kom plety  znaczków  pocztow ych „K rólestw a P o l­
skiego" z la t 1916—1917, używ anych  za czasów o k u p a­
cji n iem ieckiej.

O kazale p rzed staw ia  się dział pocztów kowy. Jako  
eksponaty  w id n ie ją  pocztów ki w ielobarw ne, w yko­
nane artystyczn ie , — se rja  pocztów ek historyczno- 
p ropagandow ych oraz se rja  pocztów ek reklam ow ych. 
S iedem  pocztów ek, ułożonych jed n a  pod drugą, 
p rzed s taw ia ją  genezę w ielobarw nej tech n ik i i d a ją  
obraz, ja k  w y g ląd a ją  poszczególne fazy, od pierw szej 
do osta'tniej.

Z obrazków  w ielobarw nych  w yróżn iają  się: „Kró­
low a Jadw iga" oraz obrazek z p o w stan ia  listopado­
wego 1831 roku.

N astępnie w idać s ta ra n n ie  w ykonane i p iękne 
w ry su n k u  akcje, a dalej fo tochem igraficzne klisze 
siatkow e i k reskow e w raz z odbitkam i. Gdzieindziej 
w idnieje szereg s ta ra n n ie  w ykonanych  odbitek z klisz 
siatkow ych.

Jako  osobny dział w idnieje szereg znanych  w P o l­
sce czasopism , d rukow anych  w zak ładach  graficz­
nych B. W ierzb ick i i S-ka. A więc „Tygodnik I lu s tro ­
w any" z jedno  i w ielobarw nym  druk iem , „Naokoło 
Ś w iata" z d ru k iem  jednobarw nym  wreszcie „T eatr i 
życie w ytw orne" z w ielobarw nem i ilu s trac jam i. Duża 
ilość klisz potrzebnych do tych  czasopism , św iadczy 
o w ielkiej p ro d u k c ji zakładów  w  tej dziedzinie.

Dalej w idnieje serja  stron ic  okładkow ych, w ielo­
barw nych , do popu larnych  powieści, w reszcie a r ty ­
stycznie w ykonane zaproszenia, prospekty , katalog i, 
cenn ik i itp. N a w yróżnienie zasługu je w ielobarw ny 
p rospek t rek lam ow y w łasnych  zakładów , o pom ysło­
w ym  ry su n k u , w ykonany  bardzo s ta ran n ie . P ro sp ek t 
ten, w zm niejszonym  form acie w setkach  egzem pla­
rzy rozdaw any  je s t zw iedzającym  stoisko.

F irm a  w y staw iła  także w ykonane u  siebie czaso­
pism a, pośw ięcone a rch itek tu rze  i budow nictw u, (li­
tograf] a, d ru k  i klisze).

Z d ruków  w ybitn ie  artystycznych  w ystaw iono 
księgę p. t. „Liw, daw ne i nowe p am ią tk i stołecznego 
m ia s ta  Ziem i L itew skiej, siedziby K siążąt M azowie­
ckich". W yróżnia się tu  w ielobarw ny sztych ze 
zm niejszonej kopji p erg am in u  z arch iw um  kościoła 
litew skiego. Jest to s ta ry  ak t S tolicy A postolskiej, n a ­
d any  tem u  kościołowi. O praw a k siążk i s ta ran n a , n a
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w ierzchu  p łótno z tró jb a rw n ą  w y cisk an ą  o rn am en ­
tacją . W yróżn ia się także książka, tra k tu ją c a  o h i­
s to rji tea tró w  polskich, o s ta ran n y m  d ru k u , oraz 
p ięknie w ykonanych  i nalep ionych  n a  stron icach  ilu ­
s trac jach  w ielobarw nych.

W reszcie za in teresow anie w zbudza szereg szyl- 
dzików  m etalow ych, specjaln ie traw ionych , jedyny  
ekspona t tego rodzaju  n a  Pow szechnej W ystaw ie 
K rajow ej.

Z w ystaw ionych eksponatów  oraz ich różnorodno­
ści w ynika, że Z akłady  Graficzne B. W ierzbicki i Ska 
p rzo d u ją  w w arszaw sk im  przem yśle graficznym .

Pom ysł w y staw ien ia  klisz z odb itkam i oraz odbi­
tek  pocztówek, p rzedstaw ia jących  genezę w ielobarw ­
nej ilu s trac ji zasługu je n a  w yróżnienie, gdyż daje to 
zw iedzającym  pojęcie o skom plikow anej p racy  
w  technice graficznej.

Szereg artystyczn ie  w ykonanych  i p ięknych  eks- 
- ponatów  w ystaw iły

Zakłady Graficzne Eug. i Dra Kaz. Koziańskich,
m ające cen tra lę  w W arszaw ie (daw niej S. O rgelb ran­
d a  Synów) i w  K rakow ie oraz rep rezen tację  w K ato­
wicach.

W ystaw ione ek spona ty  są w ykonane bądź d ru ­
kiem , bądź też*techniką ro to g raw u ro w ą (w klęsłodruk) 
offsetow ą i litog raficzną; klisze także w ykonone są 
we w łasnych  zakładach .

U derzają  m ile w zrok w ielobarw ne p lak a ty  h isto- 
ryćzno-propagandow e, k tó ry m  arty styczny  k ieru n ek  
n a d a ją  polscy arty śc i graficy.

W yróżn ia ją  się przedew szystkiem  p lak a ty : „K ra­
ków " (projekt Z ygm unta  K am ińskiego), „W arszaw a" 
(S tare M iasto), w reszcie p lak a ty  rek lam ow o-propa- 
gandow e: „A eroklub Rzeczypospolitej Po lsk ie j",
„W ielka W ystaw a Lotnicza", „Tydzień Z w iązku Mło­
dzieży W iejsk ie j"  oraz „Dzień Spółdzielczości".

Z ilu stro w an y ch  czasopism , w ykonanych  we w ła­
snych zak ład ach  w ystaw iono dw a: m iesięcznik: „Au­
to" (reprodukcja w ielobarw na i klisze) oraz tygodn ik  
„7 Dni" (druk  zw ykły z k liszam i fotochem igraficzne- 
mi).

Dalej w idn ieją  kalendarze  ze śc ian k am i aż do n a j­
m niejszych  kieszonkow ych, oraz opakow ania, ety­
k ie tk i, zaproszenia, p rospekty , ok ładk i do książek  — 
w szystko w ykonane ze sm ak iem  i gustem . Z w ielką  
s ta ran n o śc ią  w ykonane są także w ystaw ione w szaf­
kach  akcje.

N a sp ec ja ln ą  uw agę zasługu je  fakt, że zak ład  spe­
cjaln ie w yróżniony został przez w ładze R an k u  P o l­
skiego, k tó re poleciły m u w ykonanie księgi p am ią tk o ­
wej. W idn ieje  ona w szafce i nosi ty tu ł „B ank Polski 
1828-1928". Jako  załączn ik i do n iej, w idn ieją  tablice 
z odb itkam i biletów  kasow ych K rólestw a Polskiego 
z ro k u  1824, oraz odb itk i z o ryginałów  biletów  sk a r­
bowych, w ydanych  w ro k u  1794 „uchw ałą  R ady N aj­
wyższej N arodow ej"; op iew ają one na  sum y: 5, 50, 100 
i 1000 złotych polskich.

Są to kopje ze zbiorów  B an k u  Polskiego i ze zbio­
rów  pryw atnych .

W idn ie ją  także kopje sreb rnych  i złotych m onet 
koronnych  z czasów S tan is ław a A ugusta  z la t 
1764—1795.

P iękne w ykonanie ty ch  tabel przy pom ocy w spół­
czesnej techn ik i graficznej z bronzow aniem , św iadczy 
o s ta ran n o śc i zak ładu .

Na uw agę zasługu je  jeszcze „Teka G raficzna" — 
W acław a B orow skiego — z k tó re j w id n ie ją  dw ie a r ty ­
stycznie w ykonane odbitki.

N adm ienić należy, że zak ład  w ydał z okazji P o w ­
szechnej W ystaw y K rajow ej spec ja lny  n u m er „W ia­
dom ości Technicznych" bogato ilu stro w an y . N um er 
zaw iera opis zakładów  w raz ze szczegółowem poda­
niem  różnego ro d zaju  rep ro d u k c ji g raficznej: d ru ­
k a rn i (linotyp, m onotyp, m aszyny) litog rafji, chem i- 
g ra f j i , . ro tog raw ury , offsetu, w reszcie opis in tro liga - 
to rn i oraz odlew ni czcionek i ich w yrobu. T echnika 
g raficzna p ro d u k c ji p rzedstaw iona  jes t tu  szczegóło­
wo i zwięźle, a  ta k  jasn o  i zrozum iale, że może za in ­
teresow ać n aw et la ika . K ażdy d ru k a rz  i g ra fik  pow i­
n ien  przedew szystk iem  zapoznać się z n ieznanem i m u 
jeszcze dzia łam i rep ro d u k cji graficznej, a  te znajdzie 
w „W iadom ościach T echnicznych" Z akładów  G raficz­
nych Eug. i D ra Kaz. K oziańskich. 9YL. 3 \ l .

Z historji sztuki drukarskiej w krajach 
nadbałtyckich.

Słynne m iasto  un iw ersy teck ie  D orpat, ongiś n a ­
leżące do rosy jsk ie j g u b ern ji in flandzk ie j, obecnie do 
rep u b lik i estońskiej, przechodziło ta k  zm ienne ja k  
trag iczne koleje w przebiegu o sta tn ich  stuleci. Tu 
u jaw n ia  też częsta zm ian a  nazw y tego m ias ta , poło­
żonego n ad  rzeczu łką E m bach  (po esto ń sk u  „E m m a- 
jógi" czyli m a tk a  rzek), k tó re  za czasów  daw nie j­
szych baronów  in flan d zk ich  nazyw ało  się D orpat, 
D erpt, później przechrzcone zostało przez rząd  ro ­
sy jsk i n a  J u r  je w, a  obecnie po osw obodzeniu się 
z niew oli politycznej po w ojnie św iatow ej nosi n a ­
zwę estońską T artu . S traszne burze w ojenne, n a  
k tó re  m iasto  to, położone n iedaleko  od g ran icy  ro ­
sy jskiej było narażone, spraw iły , że dopiero w  1632 
roku , d n ia  18 lipca  (a w ięc jeszcze przed  otw arciem  
un iw ersy te tu , k tó re  n astąp iło  w  d n iu  15 p aździern ika  
w spom nianego roku) założono w  D orpacie k s ięg a r­
nię połączoną z d ru k a rn ią . A d m in is tra to rem  tego 
przedsięb io rstw a m ianow ano Jak ó b a  B eckera, ad m i­
n is tra to ra  dom u pocztowego w  Rydze, k tó ry  w tem  
stołecznem  m ieście ło tew skiem  d arem nie  s ta ra ł się 
pow ołać do życia gazetę „A visen“. P rzedsiębiorczy 
ten człow iek zn ik ł jednakow oż już  w 1635 rok u , gdy 
niezaw odnie spo tkał się z odm ow ą u zy sk an ia  su b ­
w encji m ie jsk ie j n a  „u trzym an ie  chw alebnego dzie­
ła  d ru k a rn i i pocztowców". N astępcą jego m ian o ­
wano „ typografa  A kadem ji"  Ja n a  Vogla, k tó rem u  
przyznano m yto roczne w sum ie 50 ta larów . Również 
przydzielono m u  m łyn  słodow y n ad  rzek ą  Em bach, 
położony w celu założenia w łasnej fab ry k i pap ieru . 
Jego d ru k a rn ia  u n iw ersy teck a  s ta ła  n a  m iejscu , n a  
k tó rem  obecnie zn a jd u je  się gm ach  un iw ersy teck i.

Aż do ro k u  1656 przedsiębiorstw o rzeczone rozw i­
jało  się św ietn ie. Po zdobyciu m ias ta  przez w ojska 
rosy jsk ie  zostało przedsięb iorstw o d ru k a rsk ie  Vogla 
rów nocześnie z un iw ersy te tem  zam knięte , in w en tarz  
d ru k a rn i a to li został w  kościele M arjack im  zam u ­
row any, w k tó ry m  u kryw ano  go przez przeszło 20 lat. 
Po  upływ ie tych  la t  znow u n a s ta ł  w D orpacie ru c h  
i h ande l, a  w la tac h  od 1689 do 1699 znow a rozkw itło  
szwedzkie życie un iw ersy teck ie. Ogółem ukazało  się 
w D orpacie w  s iedem nastem  w ieku  około 80 dzieł, 
przew ażnie treśc i naukow ej i zazwyczaj po łacin ie  
w ydanych, rów nież p ierw sza estońska g ra m a ty k a
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(1648 roku). Jako  d ru k a rz a  drugiego  szwedzkiego 
ok resu  un iw ersy teck iego  w y m ien ia  się Ja n a  Ben- 
k en a , k tó ry  zab rał się do w y d aw an ia  estońsk ich  
książek  kościelnych  i  szkolnych w  D orpacie, spo t­
k a ł się ato li ze sprzeciw em  jedyn ie do tego u p rzy ­
w ilejow anej d ru k a rn i w  Rydze i R ew lu jako też  je- 
n era lnego  su p e rin ten d en ta  F isch era , k tó ry  ze swej j  
stro n y  n a  d ru k  tych  książek  p o siad a ł przyw ilej 
szwedzki. Gdy B eneken w 1699 ro k u  razem  z u n i­
w ersy te tem  u ciek a jąc  przed  M oskalam i przesied lił 
się dó m ia s ta  P ern au , d ru k a rs tw o  w D orpacie spo­
czywało przez 90 lat.

W  połow ie ośm nasto letn iego  s tu lec ia  w  In f la n ­
tach , E s to n ji i K u rla n d ji is tn ia ły  ty lko po jednej 
d ru k a rn i w  Rydze, R ew lu i M itaw ie, a w  łączności 
z n iem i ty lko  jed n a  k s ięg a rn ia  w Rydze — stosunek , 
k tó ry  w naszych  czasach  tru d n o  w yobrazić sobie m o­
żna. W  ro k u  1743 ośw iadczył ówczesny jedyny d ru ­
k a rz  Rygi przed sądem , że n igdy  nie odw iedził D or­
p a tu  w celu  sprzedaży  książek , s tąd  też nie m ógł 
ta m  sprzedaw ać b iog rafji u w ażan y ch  za zdrajców  
B irona, M un icha i O sterm ana, co przez carycę E lż­
bietę ostro było zakazane. D alej w skazał sądow i n a  
to , że w ów czas ty lko  h an d la rze  przenoszący się 
z m ie jsca  n a  m iejsce pośredn iczy li w  sprzedaży 
książek , k tó ry ch  cena by ła  cona jm nie j o 10 procent 
w yższą, an iże li zag ran icą .

Z achow ała się w ieść, że w  ro k u  1770 w łaściciel 
p a łacu  O berpahlen, n iedaleko  D orpatu , naby ł od „za­
służonego jak o  lek a rza  i l i te ra ta "  dr. P. E. W ilde 
założoną przezeń n a  w si d ru k a rn ię , k tó rą  chciano 
w 1783 ro k u  przenieść do D orpatu , czego jednakże 
z pow odu b ra k u  pien iędzy  w ykonać nie było m ożna. 
Dwóch kupców  G auger i L inde, s ta ra ło  się w  ro k u  
1786 n iem al d arem nie  o koncesję n a  założenie h a n ­
d lu  księgarsk iego , w ydan ie  k ilk u  książek  i ow tarcie 
b ib ljo tek i d la  przygodnych czytelników . Nieco korzy­
stn iejsze in te re sy  porobić m u sia ł M ichał G reuzius, 
k tó ry  w  D orpacie tru d n ił  się sprzedażą książek , n a ­
stępn ie p rze ją ł d ru k a rn ie  w  O berpahlen  k ied y  w ydaw ­
cy G auger i L inde w dali się z poetą A ugustem  Kotze- 
bne w  ża rliw ą polem ikę lite rac k ą  i w pew nym  pasz­
k w ilu  zostali przezeń srom otn ie w yszydzeni.

G reuzius n a to m ias t pozyskał w D orpacie zlecenio­
daw ców  n a  d ru k i swej d ru k a rn i, m ianow icie  m a­
g is tra  J a n a  G otfryda F iude isena , k tó ry  sw ą „K siążkę 
do czy tan ia  d la  E sto n ji i In f la n t"  polecił d rukow ać i 
w ydaw ać w O berpahlen ; m iał to być m iesieęcznik, 
k tó ry  jednakże w p ierw szym  ro k u  w ydaw nictw a 
w siąk ł. N aczelny p asto r F r. D. Lenz w  D orpacie n a d ­
sy ła ł anegdoty  ludow e z In flan t, Chi’. N elsen u tw ory  
poetyczne, jednakże k iep sk a  k o m u n ik ac ja  pom iędzy 
O berpahlen  a  D orpatem  u tru d n ia ła  coraz bardziej 
rozwój czasopism a. P rzesied len ie d ru k a rn i do D orpa­
tu  stało  się ted y  konieczne, tem bardzej że F indeisen  
u rzeczyw istn ił swój z am ia r w y d aw an ia  gazety, k tó ra  
od ro k u  1790 w ychodziła n ak ład em  G reuziusa, a  pod 
ty tu łem  „D órptsche Z eitung".

W  ro k u  1791 naby ł G reuzius dzierżaw ioną do tych­
czas przez siebie d ru k a rn ię  za 250 ru b li z m asy  k on­
kursow ej L au w ‘a  w raz z pew nym  dom em  w D orpa­
cie. W  d ru k a rn i tej p racow ał z dw om a pom ocn ika­
m i i parobk iem . Już w ro k u  1793 m ógł w ydać spis 
sw ych w ydaw nictw , do k tó ry ch  m iędzy in n em i n a le ­
żały: „Lenca w ybór kazań", w dw óch tom ach, jeden 
2 000, d ru g i 1100 s tron ic  objętości. D aw ida L enca 
„L iv landische L esebib lio thek" (B ibljo teka In flancka)

u k azy w ała  się jako  m iesięcznik; z pow odu b rak u  pre- 
num era tów  w yszedł ato li ty lko  rocznik  1796.

W ydaw nictw o książek  estońsk ich  jeszcze długo po 
zakończeniu  w ojny  północnej spoczywało w le targ u ; 
G reuzusow i udało  się jednakow oż w ydaw ać „Dorpa- 
cki k a len d a rz  estońsk i", k tó ry  w jego w ydaw nictw ie 
od 1796 ro k u  reg u la rn ie  w ychodził. Z pow odu zap ro ­
w adzen ia  w ładzy cenzura lne j w  Rydzę^ w 1797 roku , 
n a  rozkaz ca ra  P aw ła  oraz z pow odu zakazu  sp row a­
dzan ia  książek  z zag ran icy  rozwój ru c h u  um ysłow ego 
w D orpacie został do m in im u m  ograniczony. W  roku  
1800 zrezygnow ała R yga ostatecznie z p rzyw ile ju  m o­
nopolu  n a  d ru k  książek  estońsk ich  i od tego czasu 
stało  się m iasto  D orpat cen tra lą  estońskiego w ydaw ­
n ic tw a  dzieł i sz tu k i d ru k a rsk ie j dzięki energicznej 
zabiegliw ości G reuziusa. W  owym  to czasie sz tu k a  
d ru k a rsk a  i w ydaw nictw o książek  przechodziło w  ów­
czesnej Rosji najcięższe przesilenie. W  m a ju  1799 
ro k u  opublikow ano w D orpacie z k aza ln icy  listę  za­
kazanych  książek. W  k w ie tn iu  1800 ro k u  w ydał rząd  
ro sy jsk i ostry  zakaz sp row adzan ia  jak ichko lw iek  
książek  z zagranicy .

Z chw ilą, gdy A leksander I objął rządy  Rosji n a ­
s ta ł d la  G reuziusa now y okres działalności. W  ro k u  
1802 został m ianow any  d ru k arzem  u n iw ersy te tu , k tó ­
ry  był u p raw n io n y  do dokonyw ania cenzury  z w ła ­
snej mocy. W  ro k u  1817 sprzedał G reuzius sw ą d ru ­
k a rn ię  jako też  w ydaw nictw o gazety  „D órptsche Zei­
tu n g "  S chunm annow i w raz z 1 500 fu n tam i n iem iec­
k ich , łac ińsk ich , greckich, ro sy jsk ich  i o rjen ta ln y ch  
czcionek. Do ro k u  1870, a  w ięc w okresie s tu le tn im , 
w zrosła  liczba d ru k a rń  z jednej n a  pięć, z k tó rych  to 
dotychczas dw ie się ty lko  zachow ały.

N iedaw no tem u, gdy rząd  estońsk i zm ienił nazw ę 
n iem iecką m ias ta  „D orpat" n a  estońską „T artu"  p rzy­
p om niały  n iem ieckie firm y  w ydaw nicze C. L aakm a- 
n a  i M atiesena, jokoteż now opow stałe w ydaw nictw o 
gazety „D órptsche Z eitung" n a  okres potęgi i rozkw i­
tu  n iem czyzny n ad b a łty ck ie j, k tó ry  n iezaw odnie prze­
nigdy  w ięcej n ie  w róci z pow rotem .

Sztuka drukarska w Grenlandji.
W  połow ie zeszłego stu lec ia  zaczął uczony 

TI. R ink, k tó ry  podówczas był in spek to rem  a  m ieszkał 
w  G odthaab, w G ren land ji, d rukow ać m ałe p isem ko 
w języku  duńsk im , w  k tó ry ch  om aw iał pow szechnie 
in tere su jące  s to su n k i i zagadn ien ie w G ren land ji z a ­
chodzące, w p ierw szym  rzędzie połów fok, rozwój 
żeglugi m orsk iej i now ink i nadchodzące z D anji, ja ­
koteż n ie n a  o s ta tk u  podaw ał baśn ie gren landzk ie.

Zestaw  i d ruk , k tó re  w ykonyw ano w  jednym  
z pokoi R in k a  był bardzo pospolity. Czcionki były 
s ta re  i zużyte, a jak o  pom ocników  w p racy  dobrał 
sobie naczelnego katechetę  gren landzkiego  R osm usa 
B erthelsena oraz 16-letniego G ren landczyka L ars 
M oliera z G odthaab. C zasam i położenie było tak ie  
tru d n e , że farbę d ru k a rsk ą  trzeba było sam em u so­
bie z pokostu  i sadzy w yrabiać.

Z dniem  1 styczn ia  1861 ro k u  udało  się R inkow i 
w ydaw anie p ierw szej w G ren land ji gazety, w zględnie 
czasopism a w  języku g ren landzk im . G azeta w ycho­
dziła pod nagłów kiem  „A tuagago lliu tit" , a  k tó rą  to 
nazw ę najlep ie j przetłum aczyć m ożna: „pouczające 
i u św iad am ia jące  czytanie". Od wyżej w spom niane­
go czasu o rgan  ten  w ychodzi reg u la rn ie  dziesięć dó 
d w u n astu  razy  w roku , każdy  n u m er objętości ośm



Nr. 28 — 1929 PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Str. 267

stron ic  fo rm atu  ćw iartkow ego; zestaw  stron ić  dwu- 
łam ow y. Z pow odu tru d n y ch  sto sunków  k o m u n ik a ­
cy jnych  m ożna poszczególne n u m ery  w ydaw nictw a 
re g u la rn ie  rozdzielać ty lko  w G odthaab i w  pobliżu 
położonych osied liskach . Z tego pow odu po w iększej 
części byw ają  w szystk ie n u m ery  danego roczn ik a  
razem  zeszyte i zaopatrzone w  okładkę i w ysłane n a ­
s tępn ie bezpła tn ie w szystk im  w łaścicielom  dom ów 
w  całej G ren land ji. N ak ład  w ydaw nictw a w ynosi
3.000 egzem plarzy.

Już od sam ego początku  p o w stan ia  tego czaso­
p ism a s ta ran o  się szczególnie o to, ażeby w p ie rw ­
szym  rzędzie ogłaszać tak ie  a rty k u ły , k tó re  p isyw ali 
G renlandczycy i k tó re  specja ln ie  za jm ow ały  się sto­
su n k am i p an u jący m i w G renlandji. Tej zasady  prze­
s trzega się po dzień dzisiejszy. W  o sta tn ich  la tach  
a to li treść  czasopism a jednakow oż u leg ła  pew nej 
zm ianie. Jeżeli daw niej um ieszczane a r ty k u ły  t r a k ­
tow ały  przew ażnie o łow ach i podróżach  (tego ro d za­
ju  a rty k u ły  spraw ozdaw cze zaw sze się jeszcze chę t­
n ie  ogłasza), to obecnie czasopism o rzeczone za jm uje 
się już obszernie sp raw am i gospodark i gm innej oraz 
s to su n k am i ekonom icznym i w  k ra ju  i ty m  podobny­
m i, podległym i przepisom  g ren lan d zk ich  u s taw  a d ­
m in is tracy jn y ch , w ydanych  w  1911 rok u , a n a d a ją ­
cych m ieszkańcom  G ren land ji szerszy u d zia ł w  rz ą ­
dach  k ra ju . Dalej rzeczone czasopism o zaw iera ta k ­
że tłu m aczen ia  dzieł w języku  d u ń sk im  i innych  ję ­
zykach , a  re d a k to r  podaje także  tłum aczone z gazet 
d u ń sk ich  in tere su jące  now inki. Obok m a te r ja łu  l i­
terack iego  zaw iera  rzeczone czasopism o już od sam e­
go p o w stan ia  swego ilu s trac je ; p ierw otn ie były  to 
drzew oryty  w ykonane przez pew nego G renlandczyka 
lub też w ykonane przez L ars M oliera sposobem  ka- 
m ien io d ru k arsk im . W  o sta tn ich  la tach  posługu je 

się w ydaw nictw o w yłącznie traw ien iam i cynkow em i 
w  celu ilu s tro w an ia  czasopism a. Podczas w ojny 
św iatow ej czasopism o podaw ało  w iele ilu s tracy j w o­
jennych , m ianow icie z chw ilą, gdy w ydaw nictw o 
pew nego ty g o d n ik a  duńskiego  staw iło  klisze swe do 
dyspozycji. L ars  M olier w yuczył się typograficznych  
i  litograficznych  m etod p racy  podczas swego pobytu  
w D ąnji razem  z in spek to rem  H. R ink  zim ą 1861/62 
roku .

W ydatk i n a  potrzeby d ru k a rn i i w ydaw nictw o 
czasopism a „A tu ag ag d liu tit"  pokryw ano ze „spo­
łecznej k asy  G renlandji". Jest to fundusz, którego 
dochody pochodzą z odsetek  płaconych przez rząd  
d u ń sk i z rocznego zak u p u  g ren lan d zk ich  p roduktów .

D ru k arn ię  czasopism a częściej rozbudow yw ano. 
Gdy zrazu, ja k  zwyż podano, m ieściła  się w jednym  
pokoju pom ieszkan ia  in sp ek to ra  R inka, to już w  ro ­
k u  1867 przybudow ano d lań  obok tego pom ieszkan ia 
dom eczek z kam ien ia . W  n im  odbyw ała się p raca  
d ru k a rsk a  aż do ro k u  1896, w k tó rym  dobudow ano 
jeszcze obszerny dom  drew niany . N iebaw em  i ten  
dom  sta ł się za ciasny, m ianow icie z chw ilą  u rz ą ­
dzenia w n im  in tro lig a to rn i.

Obok czasopism a „A tuagagd liu tit"  d rukow ano 
w  tej oficynie rów nież k siążk i szkolne, księg i p ra w n i­
cze i rachunkow e oraz różne d ru k i handlow e. W  o s ta t­
n ich  la tach  w ykonano pom iędzy innem i d ru k am i 
w  tej oficynie 10.000 książeczek oszczędnościow ych 
i 5.000 książek  do nabożeństw a w języku g ren lan d z­
kim .

W  m iejsce p rzestarzałe j tłoczni d ru k a rsk ie j u s ta ­
w iono w roku  1911. m a łą  tłocznię akcydensow ą z za ­
pędem  ręcznym , w sk u tek  czego produkcję spotęgow a­

no ta k  dalece, że obecnie w y rab ia  się w p rzeciągu  
godziny ty le druków , co daw niej m ożliw em  było 
w  przeciągu k ilk u  dni.

L ars  M olier k ierow ał p racą  w d ru k a rn i od sam e­
go początku  p o w stan ia  tej oficyny aż do 1922 roku , 
a  więc przeszło 60 lat. Żyje on jeszcze w  G odthaab 
zdrów i czerstw y, licząc 83 la ta . P ierś  jego zdobią 
dw a ordery, n ad an e  m u  przez k ró la  duńskiego.

N astępcą jego został K ristoffer Lynge, rów nież 
G renlandczyk, k tó ry  tak że  w yuczył się sz tuk i d ru ­
k arsk ie j w  D anji. Obok niego p racu je  w  te j d ru ­
k a rn i jeszcze trzech  pom ocników  d ru k a rsk ich .

P od  G odhavn w G ren land ji północnej w ychodzi 
od 1913 ro k u  d rug ie  czasopism o w języku  g ren lan d z­
k im  pod ty tu łem  „A vangnam iok“ — a  vise tam a la -  
n ik  A usagagssalik". T y tu ł g łów ny „A vangnam iok“ 
znaczy po po lsk u  „G renlandczyk północny". R edak­
cja  tego czasop ism a w zoruje się ściśle n a  ty ch  sa ­
m ych zasadach , co w ydaw nictw o pierw szego czaso­
p ism a gren landzk iego  „A tuagagd liu tit" . D ru k a rn ia  
tego drugiego  czasopism a gren landzk iego  podlega
H. Jensenow i, G renlandczykow i, k tó ry  w  la tac h  od 
1909 do 1912 ro k u  w yszkolił się fachow o w  K open­
hadze. Pow yższe dane n iezaw odnie żywo za in te re ­
su ją  każdego ad ep ta  sz tuk i d ru k a rsk ie j; z op isu  po­
wyższego bow iem  przekonuje  się, że n aw et w  strefie  
po larne j, w  k ra in ie  n iem al w iecznego lodu, gdzie lato  
jes t zbyt k ró tk ie , okres śn iegu  i lodu zbyt długi, 
że naw et ta m  i to ju ż  od 70 la t z ok ładem  sz tu k a  d ru ­
k a rsk a  roznosi św iatło  w iedzy i n a u k i oraz 
krzew i k u ltu rę  now oczesną ludzkości m iejscow ej 
n a  pożytek, gdy w innych  k ra ja c h  n adużyw a się 
zbyt w ielce do w aśn i i w a lk  p arty jn o -p o li­
tycznych, ją trzących  i n iepokojących  naród . N iechaj 
p rzynajm nie j w G ren land ji zawsze ta k  pozostanie, 
jak  dotychczas, gdzie sz tu k a  d ru k a rsk a  jes t szerzy- 
cielką w iedzy i n au k i, jes t św iatłem  n a ro d u  w s tre ­
fie po larne j, ażeby ludzie — ludźm i byli.

Powyższe in fo rm acje o sztuce d ru k a rsk ie j 
w G ren land ji pochodzą od p. D au g aard a  Jensena, 
u rzęd n ik a  w ydziału  kolonjalnego  duńskiego  m in is te r­
stw a sp raw  zagranicznych.

W jakiej formie dozwolone jest 
ubezpieczenie abonentów czasopism?

Z d arza ją  się w ypadki, że poszczególne redakcje  
p ism  perjodycznych  d la  zw iększenia poczytności p i­
sm a zapew niają  sw oim  abonentom  bezpłatne ubez­
pieczenie od w ypadków , polegające n a  tem , że abo­
n en t rów nocześnie z o p ła tą  za p ren u m era tę  p ism a 
i n a  czas, za k tó ry  tę  opłatę u iścił, m a  praw o, w razie 
nieszczęśliw ego w y padku  do odszkodow ania. Ubez­
pieczenie tak ie  p row adzi w ydaw nictw o we w łasnym  
zakresie  i sam o z w łasnych  środków  zapew nia ab o ­
nen tom  odszkodow anie.

M inisterstw o S k arb u  (Państw ow y U rząd Kontroli 
Ubezpieczeń) zw raca w „M onitorze" uw agę, że ten 
sposób ubezpieczenia abonentów  w m yśl przepisów  
rozporządzenia o k o n tro li ubezpieczeń z d n ia  26. I. 
1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 9, poz. 64) nie jes t dozw olony 
i że działa lność tak a , jak o  n iekoncesjonow ana d z ia ­
łalność ubezpieczeniow a podlega karze p rzew idzia­
nej w art. 100 w spom nianego rozporządzenia, to  jest 
karze  a resz tu  do sześciu m iesięcy i grzyw ny do 
10 000 złotych, albo jednej z ty ch  kar.
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A bonenci p ism  m ogą być ubezpieczeni przez w y­
daw n ic tw a p ism  perjodycznych  ty lko  w jednym  
z koncesjonow anych  zakładów  ubezpieczeń i n a  pod­
staw ie ogólnych w arunków  ubezpieczeń zatw ierdzo­
nych d la  danego zak ład u  przez P aństw ow ą W ładzę 
Nadzorczą.

Ile było w Polsce strajków w przemyśle 
papierniczym i poligraficznym w r. 1928?

P od ług  danych  Głównego U rzędu S ta tystycznego 
w W arszaw ie było w Polsce w ro k u  1928 w przem yśle 
p ap iern iczym  8 stra jków , k tó re  objęły 9 zakładów ; 
liczba s tra jk u jąc y ch  w ynosiła  1197 osób, dni s t ra ­
conych s tra jk iem  7 629.

W  przem yśle po ligraficznym  było w ro k u  1928 
stra jk ó w  12, k tó re  objęły 65 zak ładów ; liczba s t ra j ­
k u jący ch  w ynosiła  650 osób, dn i straco n y ch  s t r a j ­
k am i 8 580.

Ogółem we w szystk ich  p rzem ysłach  było w P o l­
sce w ro k u  1928 s tra jk ó w  729, k tó re  objęły 5 167 za­
kładów  z 346 140 s tra jk u jący m i, przyczem  stracono 
dn i 2 734 062!

Z chwili bieżącej
Wystawa Baryczków w Warszawie. W  histo rycz­

nej k am ien icy  B aryczków  w W arszaw ie, R ynek S ta ­
rego M iasta  n r. 32, u rządzono w ielką  w ystaw ę p am ią ­
tek  narodow ych  i dzieł sztuki, w tem  w iele cennej 
g rafik i, odzyskanych  z Rosji z pow rotem  n a  p o d sta ­
wie w a ru n k ó w  pokoju , zaw artego  w Rydze.

W ycieczki zbiorow e ko rzystać  m ogą ze znacz­
nych u lg  przy  zw iedzeniu tej w ystaw y arcydzieł re ­
w indykow anych  od Rosji sow ieckiej przez rząd  Rze­
czypospolitej.

Rocznica litfasów. Z dniem  20 k w ie tn ia  rb. u p ły ­
nęło 75 la t, jak  w B erlin ie  po jaw iły  się poraź p ierw ­
szy łitfasy , czyli s łupy  u liczne n a  k tó ry ch  n a lep ia  się 
najrozm aitsze d ru k i rek lam e. Do 20 k w ie tn ia  1854 
litfasów  jeszcze n ie znano. P rzed tem  n ak le jan o  p la ­
k a ty  rek lam ow e n a  p ło tach , m u rach  i dom ach, aż 
m ag is tra t b erliń sk i tego nie był zakazał. Ażeby ze­
szpeceniu m ia s ta  stołecznego zapobiec ustaw iono  
w stosow nych, w szystk im  w idocznych i dostępnych 
m iejscach olbrzym ie tab lice  w celu  n a k le ja n ia  różne­
go ro d za ju  d ruków  rek lam ow ych  i uśw iadom ień , a to ­
li n ak le ja n ie  d ruków  rek lam ow ych  n a  m u rach  i pło­
tach  odbyw ało się n ad a l, pom im o pościgu m ag is tra tu , 
aż u s ta w a  p raso w a w N iem czech z ro k u  1851 tem u  
ostatecznie przeszkodziła.

Z akaz n a  m ocy u s taw y  prasow ej w przedm iocie 
n ak le ja n ia  p lakatów  rek lam ow ych  na jbardzie j doku­
czył ów czesnem u w łaścicielow i cyrku , Renzowi, ró ­
w nież E rnestow i L itfass, k tó ry  p lak a ty  d la  tego cy r­
k u  d rukow ał i p rze ją ł obow iązek ro z lep ian ia  ich po 
m ieście. D yrek to r cy rk u  Renz zrobił propozycję, aże­
by naokół s ta ry ch  studzień  b erliń sk ich  u staw ić  d re­
w niane sto iska , n a  k tó ry ch  by m ożna p lak a ty  cyrko­
we nalep iać. Z ty ch  ta k  Renz ja k  i L itfass  nie byli 
zadow oleni, to też E rn est L itfass w asyście d y rek to ra  
R enza sk o n stru o w ali w ty m  celu ok rąg ły  słup, k tó ry  
ustaw iono  przed dom em  ulicy  A dlerstr. n r. 6.

S łupy nazw ane w edług  n azw isk a  ich w ynalazcy  
litfasam i szybko się zaprow adziły  w całym  B erlinie, 
a  nieco później także  w innych  ludnych  m ias tach  n ie ­

m ieckich. Nieco później m a g is tra t berliń sk i zaczął 
pobierać op ła ty  od tych  słupów  rek lam ow ych, k tó ry ch  
w ro k u  1880 znajdow ało  się już około 200 w całym  
B erlin ie, a k tó re  w m iędzyczasie przeszły n a  w łasność 
d ru k a rn i N auck & H artm an n a , k tó ra  zaczęła budo­
w ać okazalsze słupy  do n a k le ja n ia  rek lam . Po w oj­
nie św iatow ej przejęło te słupy  rek lam ow e, już n a  
stałe  w edług ich w ynalazcy  litfasam i zw ane, p rzed­
siębiorstw o „Berek".

Z 200 słupów  rek lam ow ych  w B erlin ie w ro k u  
1880 zrobiło się ich tym czasem  około 3.000. W szyst­
kie zwie się dotychczas k u  pam ięci „słupn ika"  E rn e­
s ta  L itfassa  —- aż po dzień dzisiejszy i dalsze la ta  l i t­
fasam i.

Sprawa urządzania przetargów publicznych no­
woczesnej grafiki w Berlinie. W  tym  przedm iocie 
pisze „B erliner T ageb la tt" : O sta tn i p rze ta rg  publicz­
ny  now oczesnej g ra fik i u  G raupego w B erlin ie  
w zględnie w ynik  takow ej w ydaje  się w ażnym  w skaź­
n ik iem  d la  w spółczesnej oceny tej m a te r ji  arty sty cz­
nej. O dnosim y w rażenie, że znow u budzi się za in te ­
resow anie  d la  g ra fik i nowoczesnej. Dosyć długo by ła  
ona „bękartem " ry n k u  artystycznego, może n ie  bez 
pow odu, poniew aż w nieszczęsnych czasach n iedo li 
gospodarczej n ad p ro d u k c ja  by ła  n iesłychan ie  w ielką
1 n ie  było n iem al żadnego p rze targ u , n a  k tó rym  by 
se tk i i se tk i now ych i najnow szych  drzew orytów  i li- 
tog rafij n ie w yw oływ ano, aż w końcu  ko ła  lubow ni- 
ków sz tu k i pew nego d n ia  były przesycone. Teraz m a  
być inaczej. Dom y aukcy jne  u s ta lą  w ybór przedniej 
g rafik i, przeznaczonej n a  p rze ta rg  i czuw ać będą nad  
tem,. ażeby n ie zbyw ać takow ej za w szelką cenę.

Podrożenie druków w Niemczech. Z pow odu 
zw yżki m yt d ru k a rsk ich  z dniem  1 k w ie tn ia  rb. u s ta ­
lonych postanow ili od tąd  w łaściciele zak ładów  g ra ­
ficznych w celu w yrów nan ia  podwyższyć staw k i t a ­
ryfy  za d ru k i, d a tu jące j się z k w ie tn ia  1927 roku , o 10 
procent.

Stulecie drukarstwa w Chicago. W  Chicago, 
w  k tó rem  obecnie obok Nowego Jo rk u  zn a jd u ją  się 
najw iększe zak ład y  graficzne n a  całym  świecie, nie 
było przed s tu  la ty  żadnej tłoczni d ru k a rsk ie j. W  ro ­
k u  1833 osiedlił się tam  n ie jak iś  John  C alhoun, k tó ­
ry  w ydaw ał gazetę p. t. „Chicago D em ocrate", w y­
chodzącą ra z  co tydzień . Od tego czasu rozpoczął 
się szybki rozwój p rzem ysłu  graficznego i w yda­
w nictw  gazetow ych w rzeczonem  m ieście.

T ak  m ożna czytać w dziele n ap isan em  przez 
D ouglas‘a C. Mc. M urtie, w k tó rem  opisał p ierw sze 
d ru k i w ykonane w Chicago.

Czasopisma katolickie w Indj ach. Czasopism o 
„C athołic D irectory  of In d ia"  donosi, że w In d jac h  
w ychodzi 113 dzienników  i innych  czasopism  k a to ­
lickich. W ydaw nictw a te  d rukow ane są  w  siedm na- 
s tu  różnych językach  i narzeczach  używ anych  w In ­
djach, jako to : 61 w języku ang ielsk im , 13 w T am il, 
12 w M alyalam , 6 w p o rtu g alsk im , 5 w k an a ry jsk im , 
3 w H ind i, 2 w syngalezyjsk im , 2 we fran cu sk im ,
2 w bengalsk im  oraz po jednem  w językach T elugu, 
B u rm asa , G ujerath i, w łoskim , łac ińsk im  i U rdu . 
W  M alyalam  w ychodzi od 1887 ro k u  dziennik  „Na- 
zran i D eepika", a w Goa „O H eraldo" (język p o rtu ­
galski). Z pośród 20 tygodników  większość d ru k u je  
się w języku  ang ielsk im . Czasopism  w ychodzących 
trzy  razy  w  tygodn iu  je s t 2, m iesięczników  42, k w a r­
ta ln ik ó w  4, dw um iesięczników  4 oraz czasopism o 
pew ne, w ychodzące dw a razy  w tygodniu .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papiemiczo-pisemnej

Obecny stan księgarstwa w Polsce.
.(Z pow odu pokazu  k s iążk i n a  PW K.)

W związku ze zm ianam i społecznemi i politycz- 
nemi zmieniły się potrzeby umysłowe społeczeństwa, 
a  z niemi i rola książki.

Dla starszego pokolenia literatura , a więc po­
wieść, poezja, dram at, sztuka i nauka — były n a j­
wyższym wyrazem ducha narodu i  często jedyną jego 
św iątynią. Dziś polityka, ekonomja, nawet najco- 
dzienniejsza praca jest pracą dla Państw a. L iterat 
przestał być kapłanem  w św iątyni ducha narodu, 
a  księgarz sługą tej świątyni. Zeszli obaj z tego s ta ­
nowiska, aby zająć inne, niem niej ważne, ale w każ­
dym  razie inne.

Idźmy dalej ..w poszukiw aniu przyczyn zmiany. 
Do niedaw na kobieta nie poświęcała się pracy zarob­
kowej. W młodości czekała na męża, skracając so­
bie czas lekturą. Obowiązki żony i m atki, do których 
ńaogół mało była przygotowana, zostawiały jej dużo 
wolnego czasu, który  w ypełniała lekturą. Tej lek tu­
ry  dziś nie potrzeba. Nie dlatego, żeby kobieta dziś 
nie czytała, lub mniej czytała, niż przedtem, ale jej 
potrzeby są inne i lite ra tu ra  dla niej m usi być inna.

W olna, dem okratyczna Polska m usiała clo swej 
służby powołać cały naród. Intensywne nauczanie 
powszechne, które nie może się ograniczyć do nauki 
czytania, p isania i rachow ania, wymaga nowej lite­
ra tu ry , dostosowanej do potrzeb tych warstw , litera­
tu ry  innej, niż dotychczasowa.

Wreszcie my wszyscy, w patrzeni w wielką nasza 
przyszłość, za k tórą jesteśm y odpowiedzialni, nie mo­
żemy zadowolić się tem, cośmy dotychczas mieli. Hi- 
storja, ta  m istrzyni życia, nie daje nam  żadnych 
wskazówek co do przyszłości. Nasza przyszłość 
kształtuje się zgoła inaczej, niż nasza przeszłość, bę­
dzie więc inna i w związku z tem szukam y litera tu ry  
innej, niż dotychczasowa.

Jeśli się więc mówi o kryzysie literatury , to nie 
w znaczeniu upadku jej, zastąpienia książki kinem, 

.radjem , lub odwróceniem się od niej z powodu spor­
tu  i oddania się zabawie bezmyślnej, a zapam iętałej, 
Ja k  dancing itp. Kryzys książki — to konieczność 
dostosowania jej. do nowych warunków, to trudność 
tego dostosowania, polegająca na tem, że te nowe w a­
runki są jeszcze płynne, a w każdym razie niezbada­
ne i raczej tylko wyczuwane.

Stąd najpierw szą potrzebą rozwoju ruchu  literac­
kiego, to badanie czytelnictwa, badanie jego potrzeb 
w różnych w arstw ach społeczeństwa. Badanie to zo­
stało już podjęte przez specjalną kom isję Polskiego 
Towarzystwa Wydawców Książek, do której wcho­
dzą także przedstawiciele literatów, bibljotekarzy, 
,oraz M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, przyczem cala praca opartą została 

/o wydział pracy społecznej przy Wolnej W szechnicy 
Polskiej. Ta tru d n a  praca z na tu ry  rzeczy rozłożo­
na być m usi na. długie lata.

Obok niej jednak badaniem  czytelnictwa zajm o­
wać się m uszą literaci drogą intuicyjnego wyczuwa­
nia ducha społeczeństwa, jego potrzeb i zaintereso­
wań, — wydawcy przez badanie psychiki społeczeń­
stwa, — księgarze przez obserwację kupującej pu ­

bliczności, śledzenie jej żądań i zażaleń, a wreszcie
— bibljotekarze, którzy m ają  najbezpośredniejszy 
kontakt z czytelnikiem, a więc ostatecznym  konsu­
m entem  książki. Jeśli bibljotekarzowi, czy to nau­
czycielowi w szkole, czy w bibljotece gm innej lub ja ­
kiejkolwiek publicznej, nie będzie się nadsyłać ksią­
żek, w ybranych gdzieś u  góry, przy zielonym stoli­
ku, lecz jeśli m u się pozwoli zakupywać książki we­
dług potrzeb czytelników, przyczem poziom um ysło­
wy i społeczny bibljotekarza daje rękojm ię, że bi- 
bljoteka będzie podnosiła czytelników, a, nie obniżała
— to żądania bibljotekarza, staw iane księgarzowi, 
a przez to wydawcy, który je ze swej strony sugeruje 
literatow i — będzie natu ralnym  bodźcem do tworze­
nia tej owej literatury , jakiej dzisiejsze społeczeń­
stwo potrzebuje.

P raca około badania potrzeb czytelnictwa jest 
rozpoczęta. Różne kursy  bibljotekarskie kształcą 
kandydatów na  inteligentnych kierowników bibljo- 
tek, rozum iejących swą odpowiedzialność wobec lite­
ra tu ry  i przyszłości Polski. Gdy więc uchw alona zo­
stanie ustaw a o bibljotekach gm innych — a uchw a­
lona być, m usi — znajdą się dla nich pracownicy ro­
zumiejący, że zadaniem  bibljotekarza jest nietylko 
wydanie książki na  półce się znajdującej i zapisanie 
jej odpowiednie, przedewszystkiem szerzenie czytel­
nictwa.

Także księgarstwo przekształca się przez szkolę 
księgarską łącznie ze studjum  księgarskiem  na  W ol­
nej W szechnicy istniejącem  od roku, przez kursy 
przeszkolenia kierowników księgarń, przez różne ze­
brania  dyskusyjne i przez swój organ: „Przegląd 
księgarski", przynoszący co tydzień artykuły  zaró­
wno teoretyczne, jak  i praktyczne z dziedziny księ­
garstwa, czytelnictwa i ogólnego bibljoznawstwa.

N ajtrudniejsze zadanie m a księgarstwo wyda­
wnicze. Ono ponosi największe ryzyko w dziale wy­
dawnictw a książek. Nie może iść an i zbyt szybko n a ­
przód, ani zbyt zostawać w tyle za prądam i czasu. 
Pozbawione w czasach inflacji nietylko kap ita łu  re ­
zerwowego, lecz także obrotowego, nie może sobie 
pozwalać na zbyt ryzykowne eksperym enta.

Napływają wprawdzie do zawodu wydawniczego 
świeże siły ze świeżemi kapitałam i, większość z nich 
jednak szuka tylko rychłego efektu finansowego, 
schlebiając najniższym  instynktom  mas, które dopie­
ro wchodzą w zakres zainteresow ań literackich. Zna­
m iennym  faktem  jest, że cała lite ra tu ra  sensacyjna, 
brukowa, źle tłum aczona z języków obcych, wycho­
dzi nakładem  przedsiębiorstw nowych. Niejedno 
z nich przechodzi następnie do w ydaw ania dzieł po- 
ważniejsżych i wzm acnia w ten sposób zawód księ 
garzy-wytlawców. W obecnej jednak chwili ta  l i te ­
ra tu ra , do której zawodowi wydawcy nie chcą się 
„zniżyć", a k tóra jest niew ątpliw ie okresem p rzej­
ściowym, szybko przem ijającym  (któż dziś pam ięta 
tak  poczytnego niegdyś „Tarzana wśród małp"!) z a j­
muje dużą pozycję w statystyce wydawniczej.

Jeśli wyżej była mowa o literaturze „innej", to 
lite ra tu rą  tą  nie jest ta, o której teraz mowa. Taka 
lite ra tu ra  w każdej epoce znajdzie swych czytelni­
ków. Trzeba tylko b raku  skrupułów, by ją  wy­
dawać.
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O słabienie w ydaw ców  zaw odow ych pow odują 
tak że  w yd aw n ic tw a osób p ryw atnych , organizacyj 
różnych  in sty tu cy j, k tóre, nie p łacąc podatków  i nie 
ponosząc św iadczeń  społecznych, przeciw nie, korzy­
s ta jąc  z ty ch  św iadczeń, dobrow olnych czy p rzy m u ­
sowych, ta k  n isko  k a lk u lu ją  swoje w ydaw nictw a, że 
w y rab ia ją  w publiczności prześw iadczenie, jakoby 
książka , w y d an a  przez w ydaw cę zawodowego, by ła  
zbyt drogą. Przez tą  k onkurencję , n ieuczciw ą w sw o­
isty  sposób, odepchnięto  księgarstw o  zawodowe od 
pew nych dziedzin w ydaw niczych, n. p. od książk i 
naukow ej, k tó ra  dziś w łaśn ie  ze w zględu n a  wyżej 
w spom nianą k o n k u ren cję  n ie  m oże być w ydaw aną 
przy n o rm aln e j k a lk u lac ji.

Mimo tych  tru d n o śc i księgarstw o  w ydaw nicze 
w idocznie się w zm acnia. R ozum iejąc coraz lepiej 
swój cel i p rzystosow ując się coraz lepiej do potrzeb 
społeczeństw a, w zm acn ia  swe podstaw y finansow e 
d rogą o rgan izac ji w „Polsk iem  T ow arzystw ie W y­
daw ców  K siążek", w alczy o swe p raw a, dąży do roz­
szerzenia czyteln ictw a, a  n ie zacieśn ia jąc  się sam o 
w sobie, zg ru p u je  n iezaw odnie w n ied ług im  czasie 
w szystk ie  siły, p racu jące  n ad  w ydaw aniem  książek, 
zdolne do życia  i trw a le  pośw ięcające się zaw odow i 
księgarza-w ydaw cy.

Ten obraz naszego k sięg a rs tw a  w ydaw niczego 
w idać n a  Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej w Po­
znaniu .

B rak  tu  firm  i s tarszych  i zasłużonych, jed n ak  
dziś jeszcze zanad to  osłabionych, by  m ogły wziąć 
u d z ia ł w W ystaw ie. B rak  w ydaw nictw  organizacyj 
i in s ty tu cy j, k tó re  w swej k a lk u la c ji  n ie uw zględn ia­
ją  po trzeby  p ro p ag an d y  książk i, k tó ry ch  w ięc nie 
stać n a  finansow y u d z ia ł w W ystaw ie. Są n a to m iast, 
obok p rzew ażającej ilości firm  zaw odow ych, od n a j­
starszych  i n ajzasłużeńszych  począwszy, firm y  n ie ­
daw ne, pełne am bicji, choć n iek tó re  zaledw ie począt­
kujące . Całość św iadczy  jednak , że sto im y przed

O wekslach.")
W  obecnych czasach b raku  pieniądza wogóle i braku  

płynnej gotowizny wzmógł się w obrocie obieg weksli 
w stopniu dotychczas u nas mało znanym . Przyczyną 
tego jest oczywiście w pierw szym  rzędzie brak  innych 
kredytów (długoterminowych), w drugim  zaś rzędzie wpły­
nęły n a  to stosunki handlow e z innem i częściami Polski, 
zwłaszcza z województwami środkowemi, gdzie obrót 
wekslowy jest niesłychanie rozwinięty.

Objaw ten m a swoje dodatnie strony bez w ątpienia, 
choćby tylko z tego względu, że w hand lu  naszym  i prze­
m yśle jest praw ie w yłączną podstaw ą kredytu , pozatem  
spełniając w pew nym  stopniu funkcję zastępczą p ien ią­
dza, u ła tw ia  obrót szczupłych naszych zapasów pien ią­
dza, z tą  sam ą rac ją  możnaby jednak  wskazać na  ujem ne 
strony zbyt w ybujałego obrotu wekslowego.

Ażeby wykazać te ujem ne strony, w ystarczy wyliczyć 
tylko wszystkie funkcje, które obecnie u nas spełnia 
weksel. Okaże się, że weksel poza norm alną swoją funkcją 
jako weksel służyć jeszcze m usi w naszem  życiu gospo- 
darczem  jako pieniądz, pełnić m usi te usługi, które no r­
m alnie w inien oddawać czek, często spełnia także funkcje 
innych papierów  wartościowych, przez niego praw ie wy­
łącznie przychodzi do sku tku  kredyt krótkoterm inow y, 
a w częstych w ypadkach naw et k redy t długoterm inowy.

Takie dom inujące znaczenie w stosunkach kredyto­
wych i w obrocie pieniężnym, jakie zyskał sobie u nas

*■) A rtykuł powyższy otrzym aliśm y z kół sędziowskich; 
jest on oparty  na przykładach z codziennej p rak tyk i są ­
dowej.

now ą epoką k sięg arstw a  w ydaw niczego św iadom ego 
swego za d an ia  w śród now ych, zm ienionych w a­
runków .

Prezes Zarządu Grupy „Książka" na  P. W. K.
D yrektor Sp. Akc. „Książnica-Atlas",

S)r. J a n  2?iątek.

Maszyny biurowe w Austrji.
H andel m aszynam i b iurow em i w  A u strji w zra­

s ta  coraz bardziej, poniew aż m aszyn b iurow ych coraz 
w ięcej się używ a. K upcy h an d lu jąc y  m aszynam i 
b iurow ym i założyli w łasn ą  organizację fachow ą, k tó ­
ra  pom iędzy innem i skw apliw ie s ta ra  się o* upo­
w szechnienie dobrych zwyczaj i hand low ych  w tej 
branży. Zw iązek kupców  h an d lu jący ch  m aszynam i 
biurow em i u s iłu je  przeprow adzić um ow ę w k ie ru n ­
k u  u s ta len ia  cen za m aszyny  rzeczone i o zm ianę 
p rzestarza łe j u staw y  dotyczącej sp ła ty  ra ta m i. Sprze­
daż ze sp ła tą  ra ta m i je s t m ianow icie w h an d lu  m a­
szynam i do p isan ia  w zw yczaju, p rzy  czem  jednakże 
zachodzą różne niedogodności.

Z pośród m aszyn  b iurow ych za jm uje pierw sze 
m iejsce m aszyna do p isan ia . W  A u strji zn a jd u ją  się 
w szystk ie rodzaje  zagran icznych  m aszyn do p isa n ia  
w użyciu, a dopiero w o sta tn im  czasie w ykonuje się 
w  sam ej A u strji w łasnego pom ysłu  m aszyny do p isa ­
n ia . N ajw ięcej m aszyn do p isan ia  sprow adza się 
w A u strji z N iem iec i S tanów  Z jednoczonych A m e­
ry k i Północnej. Z A nglji sprow adza się niew iele 
w iększych m aszyn biurow ych. Z N iem iec sprow a­
dza się także w iele używ anych  m aszyn do p isan ia ; 
te byw ają  w A u strji odnaw iane i sporządzane i za 
tańszy  p ien iądz nabyw ane przez m niej zam ożnych 
przedsiębiorców  oraz przez szkoły, w  k tó rych  odby­
w a się n au k a  w p isan iu  n a  m aszynie. Za używ ane 
m aszyny  p łacić trzeba to sam e cło, jak  za n ieużyw a-

weksel, jest zasługa konstrukcji praw nej weksla, k tóra  
zapew niła wierzycielom z w eksla m axim um  bezpieczeń­
stwa. A ponieważ jedynym  sentym entem , jak i żywi k a ­
pitał, jest tęsknota  za pewnością i stałością, więc nie 
m ożna się dziwić, że w naszych stosunkach obrał sobie za 
szczególnie w ybraną formę praw ną weksel, k tóry  zabez­
piecza m u przynajm niej pewność.

W ytworzyło weksel, w tej formie, w jakiej go obecnie 
mamy, życie gospodarcze. (Twórcami jego byli bankierzy 
lom bardzcy w kolebce bankowości w północnej Italji.) 
W nowszych czasach dopiero przyoblekło go państw o 
w szaty praw ne, zaopatru jąc go równocześnie w t. zw. ry ­
gor wekslowy, to znaczy w bardzo surowe i szybkie po­
stępowanie sądowe wobec opornych dłużników.

Poniżej rozpatrzym y przepisy prawne, dotyczące obro­
tu wekslowego w Polsce, które są jednolite na  obszarze 
całego Państw a. (Rozp. Prez. Rzeczypospolitej z 14 listo­
pada 1924.) W dalszym  ciągu rozpatrzym y także przepisy 
praw ne o postępow aniu sądowem w razie sporu i na  wy­
padek egzekucji, które norm ują ustaw odaw stw a poszcze­
gólnych dzielnic.

Ustaw a rozróżnia dwa rodzaje weksli:
1. weksel w łasny (sola, osobisty),
2. weksel trasow any (ciągniony, przekazowy).

Jeden różni się od drugiego tylko tem, że podczas gdy
weksel w łasny zaw iera w treści przyrzeczenie zapłaty, to 
weksel trasow any łączy przyrzeczenie zapłaty  z wezwa­
niem  do zapłaty. Poza tą  różnicą istotną, różnią się te 
dwa rodzaje weksli tylko nieznacznie. Ponieważ ustaw a 
główny nacisk kładzie na  weksel trasow any, będziemy 
w dalszym  ciągu mówili głównie o nim, zaznaczając pod 
koniec dopiero odrębności w eksla własnego.
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ne, co kupcom  h an d lu jący m  m aszynam i b iurow em i 
nie p rzy p ad a  do gustu , przeto dom agają  się zniżki 
staw k i cła n a  używ ane m aszyny do p isan ia .

N iem ałe zdziw ienie w kołach  h an d lu jący ch  m a­
szynam i do p isan ia , k tórzy  prow adzą tak że  używ ane 
m aszyny, w yw ołało w o sta tn im  czasie żądan ie  m ag i­
s tra tu  w iedeńskiego w yk azan ia  się z p o s iad an ia  k on­
cesji u p raw n ia jące j do h an d lu  starzyzną. W edług 
u s taw y  datu jącej się z ro k u  1854 m uszą h an d larze  
starzyzną posiadać koncesję. Żeby u s taw a  m ia ła  
obejm ow ać także używ ane m aszyny do p isan ia , 
o tern ustaw odaw ca napew no nie był pom yślał, po­
n iew aż w czasie, gdy ustaw ę rzeczoną ogłoszono, 
m aszyn  do p isan ia  jeszcze nie znano. U staw ę tę w o­
bec przechodzonych m aszyn do p isan ia  m ag is tra t 
w iedeński zaczął stosow ać w sk u tek  d o m ag an ia  się 
tego przez w iedeńskie stow arzyszenie m echaników . 
Pew nego h an d la rza  m aszyn do p isan ia  skazano  już 
n a  podstaw ie rzeczonej u staw y  n a  50 szylingów  grzy­
w ny lub n a  trzy  dn i aresztu . Zw iązek kupców  h a n ­
dlu jących  m aszynam i b iu row em i zapro testow ał 
przeciwko sto sow aniu  rzeczonej u s taw y  wobec uży ­
w anych m aszyn  do p isan ia .

Z innych  m aszyn  biurow ych byw ają  chętn ie n a ­
byw ane k asy  re je s tru jące  i b iurow e a p a ra ty  do po­
w ielan ia . K asy re je s tru jące  sprow adza się głów nie 
z N iem iec i S tanów  Z jednoczonych A m eryki P ó łno ­
cnej. L iczydła i m aszyny  księgu jące  używ ane byw a­
j ą  ty lko w b an k ach  oszczędnościow ych i w  w ielk ich  
przedsięb iorstw ach . D la m niejszych p rzedsięb io rstw  
m aszyny te są zbyt drogie, poniew aż ich  w  stosow nej 
m ierze w ykorzystać nie m ożna.

Notatki

Polski konkurs bibliotekarski we Francji, P o l­
sk ie  Tow arzystw o p racy  społeczno-kulturalnej we

F ran c ji, p rag n ąc  przyczynić się do ro zk w itu  bibljo- 
tek  polsk ich  we F ran c ji oraz do u d o sk o n alen ia  dz ia­
łalności bibljotecznej n a  w ychodźtw ie, ogłosiło było już 
w ro k u  zeszłym  k o n k u rs  z n ag ro d am i za najlep ie j 
k ierow ane bib ljo teki. W yn ik i tego k o n k u rsu  i z a in ­
teresow anie, jak ie  obudził w szerokich k o łach  em i­
g rac ji polskiej we F ran c ji, sk łon iły  zwyż w sp o m n ia­
ne stow arzyszenie do ponow ien ia tego k o n k u rsu . 
Obecny k o n k u rs  odbędzie się n a  zbliżonych do po­
przedniego w aru n k ach . O cena n a s tą p i n a  podstaw ie 
sp raw ozdań  z działa lności b ib ljo tek  p rzystępu jących  
do k o n k u rsu  za ro k  1928. S praw ozdan ia  te m uszą 
być m ożliw ie szczegółowe i uw zględniać n astęp u jące  
szczegóły: o sposobie p o w stan ia  b ib ljo tek i; o sposo­
bie jej pow iększenia; o jej pow iększeniu  w  ciągu  ro ­
k u  spraw ozdaw czego; o ilości w ypożyczonych k s ią ­
żek; o cha rak te rze  za in te resow ań  czyteln ików ; o spo­
sobie funkc jo n o w an ia  b ib ljo tek i i tym  podobnych 
szczegółów.

W  k o n k u rsie  ty m  udzia ł w ziąć m ogą w szystkie 
organizacje społeczne we F ran c ji, k tó re  p o s iad a ją  
b ibljo teki. W yznaczone są trzy  nagrody, jako to : 
kom plet książek  opraw nych  w artości 400 franków ; 
kom plet książek  za sum ę 300 franków  i trzec ia  n a ­
groda, sk ład a jąca  się z kom pletu  książek  za 200 f ra n ­
ków.

Zgon słynnego literata włoskiego. D nia 23 czer­
wca zm arł, jak  z R zym u donoszą, sen a to r M aggiorino 
F e rra ris , były w spółpracow nik  daw niejszego p rezesa 
m in istrów  w łoskich  F ran c iszk a  Crispiego. Z m arły  
zasłynął swego czasu jak o  lite ra t po lityczny  i k ra so ­
m ówca, szczególnie jednakże jako  d ługo letn i w ydaw ­
ca „N uova A ntologia". W  tern najpow ażniejszem  
w łoskiem  czasopiśm ie, k tó re  do tychczas w ychodzi, 
w yw ierał pow ażny w pływ  n a  k sz ta łto w an ie  się zda­
n ia  publicznego. Jego w yw ody krasom ów cę były  ta k  
sam o św ietne, ja k  głęboką jego w iedza, a  jego zdanie 
zawsze um iarkow ane.

W eksel trasow any pod rygorem  nieważności m usi za­
wierać 8 cech następujących:

1. Nazwę „weksel" w sam ym  tekście dokum entu, i to 
w języku, w jakim  weksel wystawiono. Bez znacze­
nia (według praw a wekslowego) jest więc dokum ent, 
w którym  słowo „weksel" nie jest umieszczone w sa­
mym tekście, a n. p. z góry albo z boku.

2. Polecenie bezwarunkowe zapłacenia oznaczonej sum y
pieniężnej, więc „zapłaci P an  s u m ę  złotych".
W ystarczy, jeżeli wysokość sum y wekslowej w yrażo­
na jest słowami. Jeżeli zachodzi niezgodność co do 
wysokości sum y w razie w yrażenia sum y wekslowej 
raz słowami, a drugi raz cyframi, decyduje sum a wy­
rażona słowami. Można sobie zastrzec zapłatę w w a­
lucie zagranicznej, należy jednak w tedy to zaznaczyć 
w wekslu słowam i „rzeczywiście" lub „effęctiv“. 
W braku takiegu zastrzeżenia dłużnik może weksel 
w term inie w ykupić pieniądzem  krajow ym  podług 
kursu  z dnia płatności, chyba znowu, że zastrzeżono 
sobie na  wekslu z góry kurs, według którego rów no­
wartość ma być zapłacona.

3. Nazwisko osoby, k tó ra  m a zapłacić (trasata). Osoba, 
do której weksel trasow any się adresuje (po lewej 
stronie u dołu weksla) nazyw a się do chwili przyjęcia 
trasatem , z chwilą zaś, kiedy się także na  w ekslu pod­
pisze (pod podpisem wystawcy lub w poprzek w eksla 
z lewej strony, obojętnie czy z dodatkiem  „przyjm uję" 
lub „przyjęty", lecz w każdym  razie na  przedniej stro­
nie weksla) nazywa się akceptantem  albo przyjem cą.

4. Oznaczenie term inu płatność!. W związku z tym  wa­
runkiem  rozróżniam y weksle płatne:
a) w oznaczonym dniu, n. p. 15. X. 1929,

b) w pewien czas po dacie, n. p. „za trzy miesiące",
c) za okazaniem , w tak im  razie jednak weksel w inien 

być przedstaw iony do zapłaty najdalej w 6 m iesią­
cach od dnia  w ystaw ienia, w ystaw ca może jednak 
oznaczyć inny czasokres, dłuższy albo krótszy, ży­
ranci mogą już tylko krótszy czasokres oznaczyć,

d) na pewien czas po okazaniu, np. „w czternaście dni 
po okazaniu". Przy tego rodzaju term inie p łatno­
ści należy datę okazania na  w ekslu oznaczyć.

e) podczas targów  powszechnych, np. „w czasie ta r­
gów poznańskich". Term in płatności tak ich  weksli 
przypada na przeddzień zam knięcia targu, chyba 
że ta rg  sam  trw a  tylko jeden dzień.
W arunek  oznaczenia term inu płatności jednak 

jest w rzeczywistości niekoniecznym  w arunkiem  w aż­
ności weksla, gdyż w braku  oznaczenia term inu  p ła t­
ności, weksel uw aża się za p łatny  za okazaniem .

5. Oznaczenie m iejsca płatności. Jednak i ten w arunek 
nie jest bezwzględnie koniecznym, gdyż w braku  
oznaczenia m iejsca płatności, weksel p łatnym  jest 
w miejscu, podanym  obok nazw iska trasate . W y­
staw ca może jednak  zastrzec sobie inne miejsce p ła t­
ności aniżeli m ieszkanie trasa ta , oznaczy wówczas na 
wekslu miejsce płatności przez siebie obrane (domi- 
cyl) a tra sa t uzupełnia domicyl dodając osobę lub 
bank, gdzie weksel zapłaci w term inie (domicyljat). 
Mówimy wówczas o wesklu dom icylówanym  a akcep- 
tan t w inien na czas zgłosić się do dom icyljata, aby 
weksel w term inie zapłacić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wszechświatowy kongres bibljotek w Rzymie.
W  sobotę, d n ia  15 czerw ca rb. został o tw arty  w p a ła ­
cu sen a to rsk im  w Rzym ie w szechśw iatow y kongres 
b ib ljo tek  pod przew odnictw em  prezesa m in istrów  
M ussolin i‘ego, a  p rzy  udzia le  niema'] w szystk ich  m i­
n istrów  i p rzedstaw icie li dyplom atycznych  zn a jd u ­
jących  się w Rzymie. Podczas o tw arc ia  kongresu  
b ib ljo tekarsk iego  w ygłosił M ussolini przem owę, 
w k tó re j dał w yraz swej radości, że w idzi zgrom a­
dzonych w Rzym ie n ie ty lko  p rzedstaw icie li E uropy, 
lecz tak że  A m eryki i Dalekiego W schodu.

Po zakończen iu  obrad  b ib ljo tek arsk ich  i zw iedze­
n iu  w ystaw y k siążk i w Rzymie, n a s tąp i zw iedzenie 
reg iona lnych  w ystaw  k siążk i we F lorencji, N eapolu, 
M onte Cassino, B olonji i W enecji.

Międzynarodowy salon książki. Z P ary ż a  dono­
szą: W  w ytw ornych  u b ik ac jach  an ty k w a rju sza  De- 
m otte  został pod przew odnictw em  francusk iego  m i­
n is tra  ośw iecenia publicznego p. M arran d  o tw arty  
p ierw szy  „Salon in te m a tio n a l du L vre“. W ystaw ę 
rzeczoną u rządziło  w ydaw nictw o czasopism a „LTn- 
te rm ed ia ire  du  B ibliophile et du  C urieux“. Głównym 
celem  w ystaw y  pięknej k siążk i było zapoznanie b i­
bliofilów  m iędzynarodow ych z w ydanym i we F ran c ji 
i zag ran icą  p ięknem i książkam i. P rzew odniczącym  
k o m ite tu  honorow ego był m arsza łek  Lyautey, 
a  członkam i tego k o m ite tu  byli pom iędzy innym i 
lite rac i P ie rre  B enoit, M aurice D onnay i R oland 
M arcel, energ iczny  k iero w n ik  fran cu sk ie j b ib ljo tek i 
narodow ej. W ystaw a by ła  zw iedzenia godną. Na 
pokaz publiczny złożonych zostało k ilk ase t now o­
czesnych, bogato i w span ia le  ilu stro w an y ch  i d ru ­
kow anych , w ytw orn ie ozdobionych opraw nych  k s ią ­
żek, k tó re  dobitn ie zadokum en tow ały  o tem , jak  n ie ­
byw ale rozw inęła  się p ro d u k c ja  k siążk i a rty styczn ie  
ozdobionej. T ak  zupełn ie  m iędzynarodow ym  rzeczo­
ny  salon  p ięknej k siążk i w łaściw ie jeszcze n ie jest, 
n a to m ias t p ierw szą próbą, k tó rej w n iedalek ie j p rzy ­
szłości ro k u ją  olbrzym ie powodzenie.

N iem cy w ystaw iły  , około 30 różnego rodzaju  
dzieł, pochodzących z b ib ljo tek i pew nego b ib ljo fila  
szw ajcarsk iego , pozatem  sporo dzieł z L ipska. P oza­
tem  rep rezen to w an ą  by ła  B elgja i A nglja  szeregiem  
dzieł a rty styczn ie  ozdobionych.

S p iritu s  rec to r u rz ąd za n ia  w ystaw  pięknej k s iąż ­
k i w rzeczonym  m iędzynarodow ym  salonie książk i 
jest w ydaw ca d ruków  arty stycznych  i l i te ra t  F e r­
n an d  M itton, k tó ry  je s t sk łonnym , n a  co kołom  g ra ­
ficznym  w Polsce szczególną zw racam y uw agę, w y­
staw iać w rzeczonym  m iędzynarodow ym  salonie 
k s iążk i rów nież w yborow e d ru k i artystyczne. Adres 
brzm i: „Salon in te m a tio n a l du  L iv re“, n r. 2, Rue
do Fosse, S a in t M arcel, P a r is  5.

Z filatelistyki

Znaczki watykańskie. Z R zym u donoszą, że 
z początk iem  czerw ca ukaże się ser ja  znaczków  pocz­
tow ych p ań stw a  papieskiego. S erja  ta  zaw ierać bę­
dzie 15 znaczków  różnej w artości, a pozatem  2 znacz­
ki za o p ła tą  listów  pośpiesznych. S erja  ta , jak  sły ­

chać, m a  być tym czasow a, obow iązująca ty lko  do 
końca ro k u  bieżącego, poczem  w y d an ą  zostan ie now a 
serja.

Najrzadszym znaczkiem pocztowym na całym  
świecie jes t znaczek kolonji b ry ty jsk ie j G uayana, 
w artości centa. Znaczek ten  d rukow ano  w lu tym  
1856 ro k u , gdy oficjalnego znaczka zabrakło . Ten 
n ajrzad szy  ze w szystk ich  znąpzek zachow any je s t ty l­
ko w jednym  egzem plarzu, a  odnaleziony został przez 
pew nego chłopca szkolnego pom iędzy lis tam i porzu­
conym i n a  s try ch u  pewnego dom u w  Georgetown 
(D om erara). Znaczek ten  w spom niany  ch łopak  sprze­
d a j  za k ilk a  centów  tow arzyszow i szkolnem u zbie­
ra jącem u  znaczki. Znaczek ten  z biegiem  czasu po­
w ędrow ał do zbioru  b aro n a  R enotiere we F erra ri, 
k tó ry  swój cenny zbiór fila te listyczny  zapisa ł był 
przed w ojną św iatow ą m uzeum  pocztow em u w B er­
linie. Zbiór ten  obłożył n astęp n ie  rząd  fran cu sk i 
aresztem  i sprzedał go n a  p rze ta rg u  przym usow ym  
w ro k u  1922. Znaczek ten  nabył A m erykan in  A rtu r 
H ind  za. reko rdow ą sum ę 150.000 m arek  (około 318 
tysięcy  złotych); znaczek ten  z pow odu podrożenia 
w a rt je s t obecnie przeszło 400.000 złotych!

Wiadomości z firm
Fabryka Kartonów i Wyrobów Papierowych, 

Rybnik. W  rejestrze handlow ym  sądu  grodzkiego 
w R ybniku  zap isano , że firm a zm ieniła  sw ą nazwę, 
n a  „M usiolik Adolf, F ab ry k a  kartonów  i wyrobów  
papierow ych w R ybniku". W łaścicielem  firm y je s t 
Adolf M usiolik  w R ybniku.

Dostawa Szkolna ,sKados“, Sp. z o. o., Katowice.
W rejestrze hand low ym  sądu  grodzkiego w K atow i­
cach zapisano , że M artin  W einste in  został odw ołany 
ze s tan o w isk a  k ie ro w n ik a  przedsiębiorstw a. U chw a­
łą , w alnego zgrom adzenia w spólników  zm ieniono § 7, 
ust., 2 um ow y spółkow ej tak , że u stęp  brzm i: „Spółkę 
zastępu je  sam oistn ie  jej k ierow nik".

Józefa Filipowiczowa, Księgarnia Wysyłkowa, 
Komisowa i Kolportażowa, Królewska Huta. W  re ­
jestrze  hand low ym  sąd u  grodzkiego w K rólew skiej 
H ucie zapisano, że w łaścic ielką firm y  jes t Ire n a  Ogo- 
rzałow a, kupcow a w K rólew skiej Hucie, ul. W olności 
37. P ro k u ra  W incentego F ilipow icza w ygasła.

Fabryka Celulozy i Papieru „Natronag“, Sp. Akc. 
Kalety. W  re jestrze  hand low ym  sądu  grodzkiego 
w L ub lińcu  zapisano  jako  nowego członka zarządu  
d y rek to ra  p. J a n a  Jak sc h ik a  w K aletach.

Zakład Artystyczno-Graficzny Wojciech Lewan­
dowski, dawniej B. Koszewski. W  rejestrze h an d lo ­
w ym  sąd u  grodzkiego w G rudziądzu  zapisano, że 
w łaścicielem  firm y  jest W ojciech L ew andow ski 
z G rudziądza. P ro k u ry  udzielono B ernardow i R a­
szew skiem u z G rudziądza.

Ostatni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zsrodą redakcji — całego resztu jącego 
m aterjału  informacyjnego w naszem  słowabrzm ieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  '/i s trona 100 zł, 1j., s tr. 50 zł, J/4 s tr. 
25 zł, l/s s tr. 12.50 zł, »/i6 s tr. 6.25 zł, J/.32 s tr. 3.25 zł. 
Na s tr . 1. okładki 100°/0, na stronie  II, III i IV okł- 
50°|o w ięcej. Dla poszukujących posad 50°/p 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6 .00  zł, 
m ies ięczn a  2 .00  zł, z d ostaw ą do 
d o m u . N um er po jed y n czy  50 gr.

W ydaw ca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, S tary  Rynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
R edaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: M ieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.

Czcionkami D rukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św . Marcin 70.


